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Nalożytożć należy naprzód nadsyłać przekazem pooztowym.

250 milionów-
Kraków, je przy- 

Rząd pruski rychło spełnił dane h ‘̂ *350 
rzeczenie. Projekt, żądający dalszJc z ‘ eml  
j i o n ó w  ma r e k  na wyko®®j .a{ ‘czł°D' 
p o i s k i e j ,  wczoraj już rozdany20 
kom obu Izb Sejmu pruskiego. W p>erW' 

Składa się on z dwóch artyko*. 'funduszów 
azj m domaga się rząd podwyższ6®. ^  01 aÎ  
\omisyi kolonizacyjnej o 150 ®j żąda 100 
tj. z 200 na 350 milionów, w dr®^ majątków 
nilionów na tworzenie z nftb̂ starczen.ie rẐ  
1 o m e n pa ńs t wo wy c h ,  
łowi tej olbrzymiej kwoty Wj
, hl i tri

nilionów na tworzenie z Bftb? „ {tgrczenie rzą 
l o m e n  p a ń s t w o w y c h .  byś roaJ4
l.owi tej olbrzymiej kwoty Wj 
bligi państwowe. wdektu, rząd pru-

W  obszernych motywach P j°L  si<5 przedsta­
wi z właściwą sobie obłudą ten projekt by 
rić rzecz tak, jakoby n01J.yz Up e ł n i e n i e m  
$dko „ n i e u n i k n i o n e 1® „ j w k o  r u g o w a -  
r o d k ó w  o b r o n y  Pr i fiZ p o l a k ó w  . - -  
i u n i e m c z y z n y  P 1 *  motywaih, stawie

Koniecznem jest, cz j^ lfjln iu  się stosunków 
aporę dalszemu Pr2ef,achodnich prowincyach 
arodowościowych w6 v przez w y z n a ć  z e- 
a niekorzyść niem62̂ : e j o b f i t o ś c i ,  a b y  
i e  ś r o d k ó w  w * ® g j y wzrost własności 
n e  p r z y t ł u m ^  kj0J«.
iemskiej w rękn P® uzasadnienia' wa.rte 
Z  dalszych w jw° e następujące szczegóły: 

rzytoczenia są znaczono na kołonizacyę 
Gdy w r. dzielnicach 100 milionów

•omiecką w P° uv}o jeszcze dokładnie prze- 
rek, nie można J w ystarczy ? Rychło też 
lzieć, czy ta ^  êSt niedostateczną, że mi- 
ekonano si«, L znych obszarów z rąk pol- 

wyknpiiJ ?n bna polska własność ziem- 
;h, większa 1 “  w  r 1898 okazała się więc 

stale w f raS*Q7enia funduszu kolonizacyjne- 
rzeba Pod^ f  ów marek. Z tej kwoty pozo- 
d0-Ł2 i r i S n ż y t y c h  56 milionów. Według 
o jeszc: omftrVału nabyła komisya kolom- 
tmego b. 164.000  hekta-
rJ“ aczego oddała kolonistom około 100.000
Jarów Na rozl ilon.zowame reszty obszaru tarów, wa b .e .eszcze 39 mihonów

l k g°tak że na nowe zakupna pozostaną 
lo 1 7 milionów. Z a ;t?  k » « t j  na-
i rozkoionizować juz tylko 13.000 hehta 

, za jakie 4 lata więc fundusz ^omisyi ko- 
Ł»eja»«i zapełniany się wyczerpał.
Tak ograniczony środek obrony pozostałby 
nst bezskutecznym  w obec stałego wzrostu 
u . . Tinmafcim i system atycznego

d re só w  rolniczych, przem ysłowych
v. Potrzebną jest zatem trwała akcya 
ll‘ rozwojowi polskości i to akcya w

1WKU i mas m ioroph
;  v  rozwojowi .
iwk° fj rozmiarach.
jsz6rS*J . j,e Niemcy w prowincyach ko- 
aktem 1 nLwet z uwzględnieniem tego, co 
)wanyc® . 3j 000 ha z i e m i ,  c z y l i  51/* 
ii, straci]1 t' o W e j  n a  r z e c z  P o l a -  

8 Zmusza k om isję  kolonizacyjną 
F akt t®n f.ipjjo energiczniejszej propa 

zw in ięcia  „ tk a n ia  pilnych 1 pewnych 
t celem P k t ó r y m ,  gdyby nie po- 
;ów  niemi6ckS  środków do nabycia za­
li d o s t a t e c z n e j  dawali rękojm ię, że
a zaletami 8^  dać m °żn„a ,b? dzie z,p: 

ć będą postępu 8*em  późniejszego je j

mor;al. 4 y w io .n l , -

ISS,VsS£*
iem ciężko cierp1- --------

wadzać nowych kolonistów, lecz także wspie­
rać dawniej już osiadły stan rolników niemie­
ckich. W  tyra celu te nabyte włości, które nie 
nadają się do kolonizacyi, wj dzierżawiane bę­
dą Niemcom w c a ł o ś c i  pod korzystnemi wa­
runkami.

W  końcu zapowiada rząd nową organizację 
komisy! kolonizacyjnej, polegającą na większej 
decentralizacyi działania.

Artykuł d r u g i  —  t w o r z e n i e  d o m e n  
p a ń s t w o w y c h ,  uzasadnia rząd w ten spo- 
sOb.

Ustawa z roku 1886 zezwalała także na par­
celowanie istniejących jnż w tedy w dzielnicach 
polskich domen. Z powodów narodowo-politycz- 
nych i kulturalnych, nie korzystano jednakże
z tego prawa. . , . . ,

Okazało się, że zachowanie domen jest ko­
niecznie potrzebnem, a nawet, że należy licz ę 
ich pomnożyć. Nietylko bowiem powinny się 
st«o wzorem racyonalnegu gospodarstwa dja 
mniejszych rolników, ale także podnieść zna 
czenie wiejskiego żywiołu niemieckiego zy 
ciu publicznem. Niemiecka własność ziems a 
obejmuje w tych prowincyach wpraw zie 
kszą część całego ich obszaru, me ma j _ 
że należytego wpływu na sprawy P® 1 ?
gdyż większa część niemieckich właścicieli 
dóbr mieszka poza granicami prowmcyi z pol­
ską ludnością. D z i e r ż a w c y  d o m e n  p a ń ­
s t w o w y c h  p o w i n n i  w i ę c  f t a c  s i ę  
p r z y w ó d c a m i  w i e j s k i e j  l u 
n i e m i e c k i e j  w ż y c i n  p u b n e z n e i m .

Za tworzeniem domen inne jeszcze przema 
v, iają względy. W  wielu w ypadk ach  komisja 
kolonizacyjna nie mogła nabywać dóbr, po - 
waż nie wiedziała, co począc z nalezącemi do 
tych dóbr l a s a m i .  Parcelować ich me mo 
gła, a do administrowania ich na własny ra­
chunek nie była upoważniona. — \V innych 
znów wvpadkach odstępowano od nabycia ma­
jątków z rej przyczyny, że licha ich ziemia, 
przy dzisiejszych wysokich kosztach produ­
k cji nie przynosiłaby odpowiedniej renty. 
Majątki te nadawałyby się natomiast bardzo 
do z a l e s i e n i a ,  przez co równocześnie da- 
noby ludności okolicznej sposobność do za­
robku. Często zaś właśnie nabycie takich ma­
jątków jest kouiecznem ze względów p o 1- 
t y c z j y c h .  dla zaokrąglenia terenów kolom-

Z° W szystkie te przyczyny i względy s k ł a m ^  
rząd państwow y do żądania 100 milni ,
tw orzenie domen, celem uzupełnienia 
ści komisyi kolon izacyjnej.

Oto treść motywów rządowych.
Niewiadomo rzeczywiście, co bardziej p - 

wiać w tych „motywach11, cz^ perfidyę rzą 
pruskiego, czy też śmiałość, z jaką stara się 
oczywistemu bezprawiu nadać pozór słu szności.

Twierdzenie, jakoby ludność polska uciskała 
Niemców, jest wierutną bajką.

N ajw iększe zaś bezprawie tkwi w tem, że 
Da wykupno ziemi polskiej używa się i u n d u 
s z ó w  p a ń s t w o w y c h ,  na które ludność 
polska zarówno z Niemcami składać się musi.

Ludność polska w granicach monarchii pru­
skiej wynosi 10 procent ogólnej liczby ludno­
ści U w zględniając atoli to, że jako  siła po­
datkowa mniej jest w ydajną od ludności nie­
m ieckiej, przypuszczać 2e do dochodów
państwa pruskiego przykłada tylko kwotę 8 
procent w postaci swych podatków. W  ta­
kim zaś razie z wyznaczonych na wykupno 
ziemi polskiej 450 miliom) 7 przypada na nią 
36 m i l i o n e k  m a r e k .  T y l e  o t o  p ł a c i ć  
m u s i  n a  t o ,  a b  y  r z ą d  w y  d z i e r a ł  j e j

z i e m i ę  i z a  d a r m o  n i e m a l  d a w a ł  j ą  
N i e m c o m .

Czyż można sobie wyobrazić gorsze bezpra­
wie V

Nowy projekt rządowy przyjdzie pod obrady 
w p r z y s z ł y  w t o r e k .  Prasa Jiakatystyczna! 
która wyje formalnie z radości z powodu tej 
hojności rządu na cele antipolskie, spodziewa 
się napewiio, że Sejm rychło się załatwi z tą 
sprawą. „Nationalliberale Correspondenz“ np. 
pisze:

„Długich i nużących rozpraw nad tym pro­
jektem nie należy się obawiać, a tem mniej, że 
napotka na poważną opozycyę. Jesteśmy prze­
konani, że projekt przejdzie gładko zarówno w 
Izbie poselskiej, jak i w Izbie panów, C e n ­
t r u m  m o ż e  z e  w z g l ę d n  n a  P o l a k ó w  
u d a w a ć  b ę d z i e  p e w i e n  o p o r  („W ieder- 
stand maikiren“ ), na s e r y o  je d n a k ż e  s p r z e ­
c i w i a ć  s i ę  p r o j e k t o w i  n i e  z e c h c e 11.

Zdanie to niestety trafne, Opór centrum 0- 
graniczy się ao kilka mniej lab więcej sympa­
tycznych dla Polakuw m ów ek, partye wolno- 
myślne zaś, zwalczające wyjątkowe środki także 
ze względów konstytucyjnych, są za słabe, aby 
mogły przeszkodzić uchwaleniu tych nowych 
milionów. Tak więc rząd ma je  już w kie­
szeni.

Z F ra n cy i.
(Dym isya W aldecka - Rousseau. —  Zakulisowe roboty. —  
Akcya socyalistów. —  Zgromadzenie republikańskich grup.—  
Dążenia większości parlam entarnej. — Cesarz Wilhelm w Ai- 

zacyi).

Nie będziemy się w tej chwili zastanawiali 
nad powodami, które skłoniły prezydenta ga­
binetu francuskiego. W aldecka - Rousseau, do 
ustąpienia z urzędu, stwierdzamy natomiast, że 
postanowienie jego wywołało ogromny rucl1 ^  
pomiędzy zwolennikami rządn, jakote^ pomię­
dzy jego wrogami. Chociaż przyjaciele prezy­
denta gabinetu w zupełności uznali, że pe trzy­
letniej wprawdzie tylko, ale bardzo cięż, ki ej 1 
denerwującej pracy, należy mu się odprezynek 
nie pod postacią urlopu, mimo to jednakże za­
rzucają mu, że opuszcza swoje stanowisko, nie 
skupiwszy około swojego programu 
republikańskiej. Większość Izby dekow anych ,
która dotychczasową ^ f ^ f ^  ^ elką . że 
rała, byłaby 1 w nowej Izbie - W  ^  ̂ k a ­
ra usiałby znowu powstać gabinet v 
Konssean, bez jego osoby w skDdzi  ̂ ^  ,
ale z jego programem i dążnością™-. .
Waldeck-Russeau nie chciał przez takie wotum 
parlamentu krępować prezydenta ,reP® , 
ustępuje przed zebraniem się nowej izo ji 
więkbzość je j właśnie domagała się owego wo­
tum na korzyść obecnego gabinetu 1 jego p 
lityki, celem położenia i,amy intrygom nieprzy­
jaciół rządu.

Już dzisiaj występuje w obozie, 1 lOgim izą 
dowi, ukryta myśl utworzenia słabego m - 
sterstwa, które moznaby zwalić każdej ch w il. 
Za kulisami działający politycy wysuwają na 
pierwszy plan Freycineta i pracują naa , , 
ażeby do przyszłego gabinetu przemycić zwo­
lenników Móline’a i w ten sposób uezynic go 
niezdolnym do dłuższego życia. Pom.ędzy in- 
nemi chodzi przeciwnikom obecnego rząau, 
ażeby ustawa o stowarzyszeniach, zwrócona 
przeciwko zakonom, o ile możności pozostała 
na papierze.

I znown na straży republik i stanęli socya- 
liści pod wodzą Jaurós’a. Nie zwlekając 1 nie 
czekając na atak przeciwnej strony, rozpoczęli

akcyę, która dąży do tego, ażeby na walnem 
zgromadzeniu wszystkie republikańskie grupy 
ogłosiły swoją jedność i jeszcze przed zebra­
niem się parlamentu utworzyły imponującą 
większość wolnomyślno-republikańską. Na to 
zgromadzenie przybyłoby z pomiędzy 591 de­
putowanych co najmniej 370, którzy mogliby 
utworzyć większość, na której oparłby się 
przyszły rząd.

Jaurós oświadcza, że w przyszłym gabinecie 
żaden socyalista nie przyjmie teki, że jednak­
że socyałiści popierać będą każde ministerstwo 
szczerze postępowe i republikańskie. Gdyby 
Leon Bourgeois przyjął misyę utworzenia ga­
binetu, wówczas przesilenie ukończyłoby się 
bardzo rychło, co wyszłoby na pożytek kraju, 
ale Bourgeois podobno wymawia się od tej mi­
s ji. W obec tego sprawa następstwa po W al­
decka Rousseau zaczyna się wikłać. Zgroma­
dzenie wszystkich republikańskich deputowa­
nych wyjaśniłoby położenie i dlatego przyjęto 
z zadowoleniem i zupełną wiarą doniesienie 
prasy nacyonalistycznej, że już na przyszły 
tydzień zgromadzenie takie ma być zwołane.

Półurzędowy „Tem ps11 sądził że zgromadze­
nie to jest niepotrzebne, gdyż 400 dotychcza­
sowych deputowanych, których przekonania po­
lityczne znane są prezydentowi republiki, we­
szło napowrót do nowej Izby. Republikanie je ­
dnakże domagają się zwołania zgromadzenia i 
żądają prócz tego, ażeby w Izbie samej więk­
szość wytyczył* kierunek nowemn gabinetowi 
za pomocą wielkiej politycznej debaty. Skut­
kiem tego, wszystkie grupy republikańskie 
przygotowują już oświadczenia, które przy 0- 
twarciu parlamentu mają spowodować gabinet 
Waidecka-Rousseau do wzięcia udziału w de­
bacie politycznej.

To są sprawy z dziedziny wewnętrznej po­
lityki francuskiej. Na poln zewnętrznej polity­
ki góruje nad wszystkiem podróż prezydenta 
republiki do Rosyi. Telegramy codziennie opi­
sują obszernie bratanie się republiki z cara­
tem i dlatego tntaj pomijamy dziwaczny ten 
wykwit politycznych stnsunkow w Europie, na­
tomiast zaznaczymy, że teraz właśnie, gdy Lou- 
bet bawi w Petersburgu, cesarz Wilhelm wy­
brał się do Ałzacyi i Lotaryngii.

Wydział krajowy tych zabranych prowincyj 
złożył cesarzowi w Kurzel podziękowanie za 
zniesienie paragrafu o dyktaturze. Na mowę 
' rezydenta Wydziału Schlmnbergera odpowie­
dział cesarz, że z początku panowania dla 
dwóch przyczyn me mógł znieść dyktatury: 
po pierwsze musiał zdobyć miłość i wierność 
poddanych, a zaufanie książąt związkowych; 
powióre z a g r a n i c a ,  s ą d z ą c ,  ż e  c e s a r z  
z m i e r z a  d o  l a u r ó w  w o j e n n y c h ,  powi­
tała objęcie przezeń rządów z nieufnością głę­
boką, acz nieuzasadnioną.

„Obecnie —  mówił cesarz —  naród wie, ja- 
kiemi drogami zamierzam dążyć do uszczęśli­
wienia go. Zagranica liczy się z nami, jako 
z granitową opoką pokoju. To też osądziłem, 
ze nadeszła chwila, w której mogę dać ludno­
ści Alzacyi i Lotaryngii dowód cesarskiej ży­
czliwości i zaufania. —  Przychodzi mi to tem 
łatwiej że stosunki moje z Alzacyą i Lota­
ryngią układają się coraz serdeczniej“ .

Na zakończenie Wilhelm II wyraził prezy­
dentowi podziękow anie za lojalne zachowanie 
się ludności.

Jeżeli zważymy, że pierwotnie Francya rzu­
ciła się w ramiona Rosyi dlatego, ażeby z jej 
pomocą odzyskać kiedyś Alzacyę i Lotaryngię, 
to podróż cesarza do tych krajów i przemowa 
jego są cierpkiem dla kraju „memento11. Ce­

sarz Wilhelm powiada, że stosunki jego z A l­
zacyą i Lotaryngią „układają się coraz serde­
czniej11 i w ten sposób daje Francyi do zro­
zumienia . że daremnie w tych prowincyach 
szukać będzie „rodźm y Oberlć11.

„Zagranica liczy się z nami, jako z grani­
tową opoką pokoju*1 —  powiedział Wilhelm, 
a frazesem tym chciał nietylko wyrazić dąże­
nie do pokoju ze strony Niemiec, ale także 
i pewność, że i zagranica nie zechce go naru­
szyć.

Lekko, lecz boleśnie poruszył Wilhelm nie- 
zabliźnioną ranę Francyi.

Sądownictwo i adwokatura.
Na wczorajszem posiedzenia Izby poselskiej 

podniósł poseł Adam D o b o s z y ń s k i  wadli­
wości, tkwiące w personalnym stanie Najwyż­
szego trybunału państwa, i zwrócił uwagę na 
pokrzywdzenie, jakiej doznaje ludność Galicyi 
przez to, że sprawy sądowe z naszego kraju 
zalegają w Trybunale bardzo dłngo. Nadto po­
parł poseł Doboszyński, jako rzecznik Koła 
polskiego, liczne postulaty sądownictwa gali­
cyjskiego. Gruntowna znajomość przedmiotu i 
dosadne jego przedstawienie zwróciły uwagę 
Izby i przedstawiciela ministerstwa sprawie­
dliwości, szefa sekcyjnego p. Klema, który, 
w zastępstwie chorego ministra odpowiadając 
na. liczne przy tym dziale budżetu wygłoszone 
mowy, reagował także na wywody posła Do- 
boszyńskiego.

Po p. Doboszyńskim przemawiali wczoraj 
jeszcze posłowie: C h o ć ,  S c h i i c k e r ,  P e r -  
g e l t ,  O i n e r  i G r a b m a y r ,  poczera zabrał 
głos szef sekcyjny z ministerstwa sprawiedli­
wości, p. K l e i n .

W yraża on na wstępie ubolewanie imieniem 
ministra sprawiedliwości, iż z powodu choroby 
nie może brać udziału w obradach nad budże­
tem swego ministerstwa. Mówca odpiera za­
rzuty podnoszone przez niektórych mówców, 
jakoby niezawisłość sędziowska była ograni­
czoną i wyraża najwyższą pochwałę działalno­
ści i poświęcenia sędziów. Ministerstwo spra­
wiedliwości nigdy niczego więcej nie pragnęło, 
jak tylko ścisłego wykonywania ustaw. Mini­
sterstwo pragnie moralnie i duchowo n i e z a ­
w i s ł e g o  s t a n o  s ę d z i o w s k i e g o .  Stan 
sędziowski, który w każdym trudnym wypadku 
spoglądałby w górę i nie nmiał sam sobie po­
radzić, nie odpowiadałby ani życzeniom rządn, 
ani interesom państwa. Mówca zaprzecza, ja ­
koby istnieli sędziowie, którzyby w wypadkach 
wątpliwych udawali się do ministerstwa z za­
pytaniem, jakiego zdania ono jest. Niesłusznem 
jest twierdzenie, jakoby ministerstwo kiedy­
kolwiek wydało polecenie, by wyrok pierwszej 
instancyi został potwierdzony, lnb by zażalenie 
nieważności zostało odrzuconem.

Państwo i funkeyonaryusze państwowej spra­
wiedliwości stoją zbyt wysoko, by wpływały 
na sędziów i bawiły się w szpiegostwo. (O kla­
ski). Mówca występuję przeciw zarzutowi zbyt 
daleko idącej centralizacyi. Oświadcza, że' wpra­
wdzie jest słusznem, że rozporządzenia sędziów 
apelacyjnych muszą być najpierw przedłożone 
ministerstwu sprawiedliwości, dzieje się to je ­
dnakże z tej przyczyny, by ze względn na li­
czne i rozmaite sądy apelacyjne utrzymać je ­
dnolitość.

Co do zarzutów przeciw nowej p r o c e d u ­
r z e  k a r n e j ,  mogą tu i owdzie zdarzyć się 
braki i wadliwości, to jednak niczego nie do­
wodzi wobec wadliwości skarg, podanych w
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| nia —  i teraz będziemy razem i nie odjedziesz 
jnż.

—  O, nigdy, nigdy nie odjadę!
I Zosia przytuliła się do Ani, objęła ją  i 

ściskała. Tak, teraz już ich nigdy nie opuści, 
dość ma tego świata i wrażeń nowych. Bez­
pieczniej siedzieć w domu, pod skrzydłem ba­
buni.

-  A  jakże ciocia przyjęła tę wiadomość o 
twojem zerwaniu? —  spytała ^nia.

W ięc jeszcze dokończyła Zusia opowiadania 
i wyraziła wdzięczność dla kochanego monsi- 
gnora Żurowskiego i radość swą na widok 
stryja, i rzekła wreszcie:

—  Jednak to jest rzecz smutna. Mam ma­
tkę i siostrę, one są święte, i dobre, i pobożne, 
mają pełno cnót, i niby mnie kochają. A nikt 
tyle nie zrobił mi złego, co właśnie one. Ja 
wiem, że to nie umyślnie, że tego nie chciały, 
ale tak jest.

Pomilczały obie. Późno już było i cisza ogro­
mna panowała dokoła.

W reszcie Ania rzekła:
—  Jeszcze to szczęśliwie, żeś ty się w nim 

nie zakochała. Jakby to o wiele mogło być go­
rzej!... Cóż okropniejszego, jak potępiać tego, 
kogo się kocha.

Westchnęła cicho. A Zosia nachyliła się nad 
nią-

—  Ty o sobie to mówisz, Aninś? —  zapy­
tała.

__  Po trochu i o sobie. To okropne —  ko- 
cb»ć nieszczęśliwie i czuć, że te skarby na- 
gzego serca rzucamy na marne —  perły przed 
pieprze...

A ch , to okropne! Ale... cóż z nim te-
|raz?

—  Z nim? —  coraz gorzej. Hulał strasznie, 
narobił mnóstwo dłngów, więc go wziął Janek 
do siebie i próbuje zająć go tam czemkolwiek. 
Ale czy on zechce co robić!

—  Wątpię; on pracy nigdy nie cierpiał.
—  Tak, to jest zgubiony człowiek. Chyba,

że Bóg się zmiłuje.
Zosia przypomniała coś sobie.
—  Ach, Anin! mama dała mi całą paczkę 

rozmaitych papierów dla ciebie, nie wiem, co 
tam jest. Ale, czy nie reguła tego zakonu? Bo 
Teresa-Leonia wspominała nieraz o tobie... One 
tam mówią, że ty chcesz do ich zakonn wstą­
pić. Czy to prawaa?

Ania uśmiechnęła się.
—  Jak one zaraz biorą za. słowo! Nie, te­

raz nic nie mogę chcieć, bo babuni i tatejszym 
wszystkim jestem doprawdy potrzebna. Babu­
nia tej zimy bardzo się posunęła, nie uważa­
łaś? często niezdrowa, kaszle. Ja musiałam nie­
raz w  małych rzeczach dopomódz. Dawniej tro­
chę myślałam, ale teraz...

— Ale teraz jnż nie myślisz! —  zawołała 
Zosia.

—  Nie ciesz się jeszcze Zosiu. Myślę i te­
raz, że może tam moja droga —  ale tymcza­
sem stąd odjechać byłoby nieuczciwie. Może 
kiedyś... kiedyś...

—  Kiedyś, na święty Nigdy —  przerwała 
Zosia tak wesoło, że obie zaczęły się śmiać. 
A potem rzekła:

—  Ach, jak dobrze być w domu!
—  Tak —  tu prędko zapomnisz o wszy­

stkiem.
—  Czy wiesz, że ja  już prawie zapomnia­

łam, —  zaśmiała się Zosia. —  Jak o tem mó­
wię, to jeszcze biorę do serca, ale już coraz

mniej. A ta, w tych kochanych HaliDiszkach, 
to już mi się wydaje, że to był tylko sen.

I tak było w istocie. Nadzwyczaj prędko 
wróciła Zosia do równowagi. Po niejakim cza­
sie Rzym, nowe pojęcia, nowe myśli, nowi In 
dzie, nowe wrażenia zaczęły się zasnuwać 
mgłą, zaczęły zapadać w dal i znikać. Panna 
światowa, elegantka, turystka, wielbicielka pre- 
rafaelitów i Danta, zaczęła ustępować miejsca 
wiejskiej dziewczynie, prostej i niewykwintnej, 
wesołej, jak skowronek, o gorącem sercu i 
bardzo określonych ideałach.

—  A cóż, mamciu —  mówił pan Adam do 
marszałkowej —  zdaje się, jakoś do naszej 
Zosi nie przystały zagraniczne fanaberye?

Dziękować Bogu, kochanie moje, —  od­
powiadała — jaka była, taka i jest. Tylko, że 
ja tam wszystkiego jeszcze rozebrać me mogę —  
dodała po chwili. —  Jej pytać —  niezręcznie. 
A ona sama mówić nie ma ochoty. I nie wiem. 
jak tam doszło do zerwania —  i dlaczego ze 
rwała?

- - J a  tam także, moja mamciu, szczegółów 
nie wiem. To wiem, że lepiej nie pytać.

Pan Adam ręką machnął i milczał.
Ale marszałkowa naslawała:
— Kochanie moje, cóż tam takiego mogło 

być, żeby i pytać nie można było! A mnie 
wiedzieć trzeba wszystko.

—  Kiedy to, widzi mamcia, tam jest brndna 
historya.

—  Eh, Adasiu —  co ty gadasz! Wy, kocha­
nie moje —  mężczyźni —  to zawsze...

—  Nie, mamciu. 1 Zosia sama napomyka­
ła — i ten Żurow ski, ksiądz, któremu się 
zwierzyła —  jak dowiedział się że przyjecha­
łem. to przyszedł do mnie, do hotelu. Bardzo

roztropny człowiek! —  otóż, i on mnie o 
wiaóał.

Pan Adam zbliżył się i mówił ciszej:
—  Ona ich, moja mamcia, zastała tego ] 

raniewskiego z jedną damą ich znajomą w 
nadto wielkich czułościach. Okazano się że 
z nią romans miał oddawna i. sobie dalei 
prowadził pod bokiem narzeczonej.

Marszałkowa pokiwała głową.
A-jat ?dŁch» Pan ®óg broni! Co lam za lud Ale jakże, kochanie moje, Zosia mogła ich
stać ? Gdzież ona mogła z taką sp otk a  s 
to me może być.

—  Kiedyż bo, mamcia, ta dama i z ni 
się zoała. To osoba z towarzystwa, mieszk 
w r  n samym huteln i ciągle bywały n sie 
Ja nawet, moja mamcia, domyślam sie to 
taki, to W ika Rodwiczowa.

—  Kochanie moje, kto wie co gadasz1 
oburzyła się marszałkowa. —  Rodwiczowa ’ 
ona ma męża, dom. sama z porządnej rodzi 
Będzie ona romansować po święcie! E t ni 
widziało się wam i biedną kobietę krzywdzi 
Nigdy temu me uwierzę.

Pan Adam zaśmiał się.
—  N i-ch mamcia nie wierzy, a tak jest.
—  Kto wie co! To nie może być. Męża 

najlepszego ma męża.., czegóżby je j ? T
o tem me warto. 8
. ~  t  Pew“ ie: że nie warto. Co było to 
ło, dość że Zo*ia me poszła za tego jaki. 
hrabiego 1 chwała Boga.

—  Chwała Bogn! Znajdzie ona sobie 
szego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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pierwszych trzech latach istnienia nowej pro­
cedury. Braki stają się coraz rzadsze i z pe­
wnością znajdzie się na nie jakiś środek.

Odpowiadając posłowi D o b o s z y ń s k i e m u ,  
przyznaje mówca, że najwyższy trybunał jest 
przeciążony pracą. Temu nie będzie można 
inaczej zaradzić, jak tylko przez liczniejsze 
obsadzenie senatów. Spodziewać się należy, że 
ministerstwo skarbu tej akcyi nie odmówi 
swego błogosławieństwa i . . .  deszczu złotego. 
(W esołość).

Stanowi a d w o k a c k i e m u  należy się naj­
wyższe uznanie za jego lojalną pomoc przy 
przeprowadzaniu nowej procedury cywilnej 
Ministerstwo sprawiedliwości nigdy nie miało 
zamiaru piowadzenia walki ze stanem adwo­
kackim. Rozporządzenia, które wydano, nie 
miały innego celu, jak tylko zapewnienie uży­
wania ustawy i nie były nigdy zwrócone prze­
ciw stanowi adwokackiemu. Dzięki ministrowi, 
nieporozumienia między stanem adwokackim a 
ministerstwem sprawiedliwości wyjaśniono, a 
rozporządzenia wydane przez ministerstwo bę­
dą też lojalnie przeprowadzone. Interesy za 
rządu sprawiedliwości i stanu adwokackiego 
są te same, to jest dobry wymiar sprawiedli 
wości. Można tylko pragnąć, aby między sta­
nem adwokackim a administracyą sprawiedli­
wości panował pokój i najzupełniejsze porozu­
mienie.

Ministerstwo zajmuje się obecnie w y p r a ­
c o w a n i e m  p r o j e k t u  n o w e j  u s t a w y  
k a r n e j .  Na pytanie, czy wśród obecnych za­
ostrzonych stosunków parlamentarnych tego 
rodzaju dzieło może być ustawodawczo trakto­
wane, ma odpowiedzieć Izba. Równocześnie 
pracuje się nad nową ustawą karno-policyjną. 
Rząd spodziewa się także, że będzie mógł 
przedłożyć Izbie projekt reformy postępowa­
nia w sprawach niespornych, gdyż będzie mo 
żna przystąpić do traktowania tak trudnej 
sprawy.

Co się t y c z y  k s i ą g  g r u n t o w y c h  w 
G a l i c y i  i na Bukowinie, przyznaje mówca, 
że tamtejsze stosunki m o ż e  s ą  j e s z c z e  
g o r s z e ,  n i ż  j e  t u  o p i s a n o ,  ale ułożenie 
nowych ksiąg gruntowych z powodu b a r d z o  
w i e l k i c h  k o s z t ó w  może być przeprowa­
dzone tylko tam, gdzie stare księgi są zupeł­
nie nie do użycia. Co się tyczy innych ksiąg 
gruntowych, to reforma nastąp- w  drodze u- 
stawodawczej i dotyczący projekt ustawy wej­
dzie już do Izby w najbliższej sesyi jesiennej. 
W obec małego obszaru nie można utworzyć 
dla Bukowiny wyższego sądu krajowego, ale 
natomiast jest możliwem utworzenie tam no­
wych sąuów obwodowych i powiatowych. W tej 
sprawie wdrożono rokowania.

W  dalszej dyskusyi przemawiał jeszcze z po­
słów polskich p. R o s z k o w s k i .  Żądał on bar­
dzo słusznie przystąpienia monarchii austro- 
węgierskiej do międzynarodwej konw encji lite­
rackiej, ułożonej w Bem ie w roku 1868, a roz­
szerzonej przez deklaracyę paryską, w r. 1896. 
Austro-W ęgry zachowywały się dotychczas bier­
nie i odmownie wobec konwencyi Za przyczy­
nę podano różnice między postanowieniami kon­
wencyi berneńskiej a austryackiej ustawy o 
prawach autorskich. Mówca sądzi jednakże, że 
te różnice muszą być wyrównane i jest obo­
wiązkiem monaichii jako państwa kulturalnego, 
przystąpić do tej konwencyi. Nie można dopu­
ścić do tego, by obcą pracę literacką wyzyski­
wano bez zezwolenia autora i bez zapłacenia 
mu honoraryów. Korsarstwo literackie powinno 
być taksamo niedozwolone, jak korsarstwo w 
handlu. Austryackie prawo autorskie z roku 
1895 zawiera co do międzynarodowych stosun­
ków całkiem niedostateczne postanowienia i o- 
piera się na całkiem przestarzałem stanowisku. 
Pozostaje ono w tyle nawet za patentem z ro­
ku 1859. Nasza literacka produkcya i nasz 
handel dziełami sztuki i literatury, wiele na 
tern cierpią.

Następnie omawiał pos. Roszkowski sprawy 
galicyjskie i wyraził życzenie rychłego założe­
nia w Galicyi kilku sądów powiatowych i za­
kładu karnego w Drohobyczu. (Żywe oklaski 
u Polaków).

Po kilku przemówieniach uchwalono resztę 
działów ministerstwa sprawiedliwości, a potem 
c a ł y  b u d ż e t  p a ń s t w o w y  w d r u g i e m  
c z y t a n i u ,  co wywołało w zmęczonej arcy- 
długiemi posiedzeniami - Izbie, huczne oklaski.

Potem, bez dyskusyi. uchwalono u s t a w ę  
f i n a n s o w ą  i o 11 godzinie zamknięto po­
siedzenie.

Dzisiaj uchwalony ma być budżet w trze- 
ciem czytaniu.

kan bucha dymem, znajduje się w ciągłej erupcyi, 
pokrywa miaBio popiołem. D zisiaj dachy były sza­
re. Niektórzy mieszkańcy w bieliżnie musieli opu­
szczać swoje domy, uciekająe pieszo i wozami. 
W szystko było białe od popiołn: wozy wyglądały 
biało; murzyni, którzy powoziii, byli biali; konie 
były białe. Pociesza nas Dieco ta okoliczność, że 
dotychczas trzęsienie ziemi było bardzo słabe, cho­
ciaż górę otaczają płomienie. W szyscy  pytają, co 
się stanie, gdy wulkan dalej będzie wyrzucał dym 
i popiołem pokrywał m iasto". Odpowiedź prędzej 
nastąpiła, niż się spodziewano.

A oto jeszcze jeden list, również pisany dnia 3 
maja: „Kocbany przyjacieln! Piszę ci w pośpiechu, 
pod wrażeniem obawy o moją rodzinę. Stoimy wobec 
wulkanicznych wybnchów, których końca nikt prze­
widzieć nie zdoła. W  rzeczywistości stary nasz Pe- 
lee, który od r. 1851 nie dawał znaku życia, za­
czyna się ruszać. Najpierw wyrzucił trochę dymu, 
który powoli się wzmagał, a wczoraj po północy 
pośród okropnych grzmntów płomienie wybuchły i 
zmusiły lndzi do ncieczki ze stoków. W  chwili, gdy 
piszę, płomienie zmniejszyły się, natomiast popiół 
poprostu oślepia nas, padając nieustannie na całej 
wyspie, a zwłaszcza w Saint-Pierre.“

Pewna młodziutka dziewczyna pisała do dra Pe- 
cheyin: „Jeżeli mamy śmierć znaleść, to pójdziemy 
w bardzo licznem towarzystwie. Zginiemy, paląc 
się, czy dusząc? Jak Bug da. Przy was będą osta­
tnie nasze myśli. Powiedz Robertowi, jak stoimy, 
i że jeszcze żyjemy, co już nie będzie prawdą, 
gdy list ten was dojdzie. “ Dziwna rzecz: ta dziew­
czyna oceniała z zimną krwią grozę położenia, 
wcale się nie łudziła i z rezygnacyą oczeziwała 
swego losu.

Z powodu, że nie tylko, wedle ostatnich donie- 
>ień, w Ameryce środkowej i północnej, ale nawet 
w Europie zaczęły się ruszać wulkany, przyczem 
wystąpiły także inne niezwykłe zjawiska, wyrażono 
przypuszczenie, że wszystkie te objawy są w zwią- 
zkn z wybuchami wulkanicznemi na Antyllach. — 
Wszakże nawet z Cieplic (TSplitz-Schónau) w Cze­
chach doniesiono, że-dnia 15 b. m. o godz. 7 zrana 
podobnie, jak dnia 1 listopada 1755 r . , w dniu 
trzęsienia ziemi w Lizbonie, tamtejsze źródła gorą­
ce przez całą godzinę były zabarwione na czerwo­
no. Otóż Humboldt twierdził, że wulkaniczna dzia­
łalność całej ziemi jest w ścisłym ze sobą związku 
i wywołuje reakcyę na olbrzymich przestrzeniach 
naszego globu. Obecnie teorya plntoniczna Hum­
boldta zoitała odrzuconą, a geologowie przypuszczają 
możliwość związku pomiędzy wybuchami wnlkani- 
cznemi na pewnej, znacznej wprawdzie, ale stosun­
kowo do powierzchni ziemi niezbyt wielkiej prze­
strzeni.

Kotlina morza Karaibskiego, otoczona łańcuchami 
gór, młodej form acyi, często na swoich krańcach 
bywa nawiedzaną przez trzęsienia ziemi. Na tej 
przestrzeni może istnieć związek pomiędzy wulka­
nami, chociaż i tutaj na przykład wielkie wzbudza 
wątpliwości taka okoliczność, że wyspy Martynika 
i St. Yincent zostały dotknięte katastrefą, gdy le­
żąca pomiędzy niemi Santa Lucia wyszła cało. — 
Nad tą kwestyą naukową długo jeszcze będą so­
bie łamać głowy geologowie choćby dlatego, że ce­
lem czynienia spostrzeżeń niepodobna wywoływać 
wybnchów wulkanicznych i trzeba czekać na nie 
cierpliwie przez długie lata. A gdy wybuch nastąpi, 
najodważniejszy badacz może go obserwować tylko 
zdaleka, o ile oczywiście w chwili katastrofy jakiś 
geolog znajdzie się na miejscu.

Z Krainy ognia.
Okręt pakietowy „Saint-Germain" zawinął dnia 

20 b. m. do francuskiego portu Pauliac i to jest 
pierwszy zarazem statek, który od chwili pamiętnej 
katastrofy z dnia 8 b. m. opuścił miasto St. Pier­
re Pomiędzy podróżnymi, którzy na pokładzie tego 
okrętu znajdowali się, był także p. Gerville Rśache, 
depntowany z Gwadelupy, który w Saint Pierre 
stracił syna liczącego 23 lat życia. Depeszę o tern 
nieszczęściu otrzymał w Santander. Okręt „Saint 
Germain“ przywiózł także listy, pisane w Saint 
Pierre bezpośrednio przed katastrofą, a malujące 
w miarę wzrastania niebezpieczeństwa niepokój, 
onawę, przerażenie mieszkańców zagrożonego mia­
sta i okolicy.

Dr Bebel, który w Saint Pierre stracił ejca i 
pięciu krewnych, podał do dzienników list, noszący 
datę dnia 3 b. m , a więc pisany na 5 dni przed 
katastrofą. „Od tygodnia — pisze autor listu — 
„Pelsjus" dymi i uczuliśmy kilka wstrząśuień zie­
mi. Gdy dzisiaj rano wstaliśmy, całe miasto było 
szare. Dachy są pokryte popiołem, który pada tak 
gęsto, że wygląda jak zbita mgła. Na pewną prze­
strzeń nic nie widać. Oddychamy z trudnością, tak 
bardao pyłem 1 popiołem zgęszczone jest powietrze. 
Popiół jest bardzo miałkim pyłem, silnie zbitym, 
barwy zielonawo-szarej , podobny do cementu11. 
W  drugim liście pisze jeden z krewnych dra Be- 
bla: „Spodziewamy się wysłać dnia 10 maja le­
psze wiadomości ‘ . Tymczasem 'dnia 8 wszyscy zgi- 
uęll.

List, pisany przez inną osobę dnia 3 b. m., za­
wiera następujące doniesienie: „Gdy otrzymasz ten 
list, Martynika zostanie już może pochłoniętą. W ul­

K p o n i k a .
Kraków, 23 maja.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
dołączamy arkusz 7 dodatku powieściowego pod tyt. 
„Ucieczka z Syberyi Rufina Piotrowskiego11.

O pomoc naukową dla Polek. Zarząd Stowa­
rzyszenia „Pomocy naukowej dla Polek im. J. I. 
Kraszewskiego11 ogłasza następującą odezwę:

„W ydziały krajowe, zarządy miast, uniwersyte­
ty, akademie posiadają fundusze z hojnych leg itów 
pochodzące, z których odsetki pomagają corocznie 
poważnemu zastępowi młodzieży do kształcenia się 
oraz przygotowania do zawodowej pracy. Wszystkie 
te fundusze są jednak tylko dla męskiej młodzieży 
dostępne. Studya poważniejsze kobiece są rzeczą 
względnie nową — o tem, by kobiety kiedyś ró­
wnież zasiłków na kształcenie się potrzebowały, nie 
pomyślano dotychczas. Z legatów, opatrzonych klau­
zulami co do płci, nawet najbardziej potrzebująca 
kobieta korzystać nie może. To też troska o byt 
materyalny gnębi dotkliwie kształcącą się młodzież 
kobiecą, wyczerpując jej siły fizyczne znacząc się 
śladami na całem życin przyszłem.

„Stowarzyszenie pomocy naukowej dla Polek u- 
siłuje w miarę możności zapobiedz zł°mu. Mimo 
wszelkich swoich starań muBi wszakże rok rocznie 
kiiknnastn kandydatkom rzucać twardą odpowiedź 
odmowną na wniesione podania o stypendya i za­
pomogi.

„W  ciągu ostatnich lat 6-ciu rozdało 12.000 ko­
ron, potrzebowało wszakże przynajmniej dwa razy 
większej kwoty, by zadość uczynić bodajby tylko 
najbardziej pilnym potrzebom. A potrzeby te wciąż 
rosną: kobiety, nie bacząc na przeszkody i trudno­
ści, garną się Jo nauki coraz żarliwiej, coraz li­
czniej. Stowarzyszenie im. Kraszewskiego wzywa 
ofiarne jednostki o poparcie. Kogo nie stać na le­
gat lub dar hojniejszy, niech złoży 2 korony ro­
cznie jako członek zwyczajny Stowarzyszenia.

„A  przedewszystkiem sercu i pamięci kobiet po­
lecamy naszą instytncyę. Niech każda szczęśliwa 
matka, której córce losy pozwoliły kształcić się bez 
trosk materj alnych, pomyśli o całej masis tych 
młodych dziewcząt, Ltóre resztki czasu i sił zmę 
czonych nauką oddawać muszą ciężkiej pracy za­
robkowej. a o którą w dodatku tak nieraz trudno! 
Każdy najdrobniejszy datek będzie wdzięcznem ser­
cem przyjęty.11

Adres skarbnika Stowarzyszenia: Prof. Napoleon 
CybnlBk', Kraków, nl. Szczepańska i. 11.

Przewodnicząca K. Bv'widmva Sekretarka M. 
Radwańska. Skarbnik Prof. N. Cybulski.

Z teatru miejskiego piszą nam: Dzisiaj po po­
łudniu odbyła się próba generalna z 3-aktowej ko- 
medyi Bilhanda i Henneąuina „Wazon japoński11. 
Jest to wesoła, trochę pieprzna, ale bardzo elegan­
cka satyra na pożycie małżeńskie we Francyi. — 
Grać będą główne role panie Ordonówna, Jutkiewi- 
czówna, Jeremi, pp. Zelwerowicz, Walewski, Sobie­
sław, Jeduowski. W  roli Heleny de Monriconrt wy­
stąpi po raz pierwszy obiecująca debiutantka p. Kn- 
mańjka z Warszawy.

Artyści pracują także nad dorocznym benefisem 
pani Siemaszkowej, na który znakomita artystka 
wybrała fragmenty z dzieł Mickiewicza, Słowackie­
go, Krasickiego, a mianowicie: „Pożegnanie11 z Kon 
rada Wallenroda, akt HI „Mazepy11 i obraz YIH 
z „Irydiona".

Komers ogólno akademicki odbędzie się w po­
niedziałek 26 maja o godzinie 7 wieczorem w sali 
restauraoyi Johna. Na porządku dziennym: „Sta­
nowisko młodzieży polskiej wobe c panslawizmu o- 
statniej doby1.

Z Kółka matematyczno - fizycznego, w nie­
dzielę dnia 25 maja odbędzie się zwyczajne posie­
dzenie Kółka matematyczno-fizycznego z następu­
jącym programem: Kol. Hoborski: „Teorya liczb
niewymiernych" według Dedekinda (dokończenie). 
Dyskusya. Początek o godzinie JO1/* przed połu­
dniem. Goście mają wstęp wolny.

Festyn sokoli. Podgórskie gniazdo urządza w 
niedzielę dnia 1 czerwca b. r. w uroczym parku 
miejskim na Krzemionkach wielki festyn z zupeł­
nie nowym, a nader urozmaiconym programem .

Zbłąkana dziewczyna. U wójta w Prądniku 
Czerwonym znajduje się zbłąkana dziewczynka, 5 
do 7 lat licząca która nie umie o sobie nic wię­
cej powiedzieć, jak tylko, że nazywa się Julka.

Jeden Z ostatnich. „Generał Bem woła!11 Z te- 
mi słowy na ustach, zeschniętych długą chorobą, 
zmarł dnia 16 b. m. w Lukawcu nad Seretem 
Ignacy G n s z k l e w i c s .  Liczył 92 lat wieku. 
Po kądzieli wywodził swój ród od Puławskich.

Ongi, w 4-tym dziesiątku wieku minionego spra­
wował urząd sędziego policyjnego i zarazem man- 
datarynsza w Ottyni na Pokuciu.

-W roku 1848 poszedł na odgłos walki o wol­
ność Węgrów, rzucając wszystko, mianowicie byt 
dostatni. Służył pod Bbmem i przy jego boku od­
był siedmiogrodzką kampanię. Po wyparciu austrya- 
ckiego generała Urbana z Siedmiogrodu, odznaczo­
ny zaufaniem rządu węgierskiego, otrzymał na pro- 
pozycyę Bema zaszczytny urząd komisarza wojen­
nego dla Bnkowiny, Nim jednak wyruazył, nastą­
piła kapitulaiya i npadek powstania.

Istnym cudem uratował się ze szpon austrya- 
ckiego Murawiewa — Haynana. Przesiedział je ­
dnak w Komornie długie lata. Wypuszczony na 
wolność za staraniem możnych przyjaciół, których 
liczył dużo pomiędzy ówczesną generalicyą austrya- 
cką, osiadł na Bnkowinie w Lukawcu, gdzie nie­
mal do ostatniej chwili brał udział w życiu pn- 
blicznem, utrzymując stałe stosunki z mężami za­
służonymi.

W ęgrów kochał może bardziej niżli Polonię i 
wielce się zżymał na spór o Morskie Oko twier­
dząc, że jestto spór tworzony i podsycany przez 
wrogów braterstwa węgiersko-polskiego. Zdaje się 
też, że miał słuszność!

t  Dr Ignacy Kamiński , o którego śmierci do­
nieśliśmy wczoraj w wiadomościach telefonicznych, 
był osobistością bardzo dla kraju zasłużoną. Był 
długoletnim burmistrzem miasta Stanisławowa , po­
słem do Rady państwa i na Sejm krajowy. W y­
chowany i czynny w epoce powstań, odznaczał się 
gorącym patryotyzmem, brał bardzo żywy udział 
w życiu pnbliuzuem i niepoślednią w niem odegrał 
rolę. Szczególne zasługi położył około rozwoju Sta­
nisławowa, któremu burmistrzował przez wiele lat 
i gdzie znaczną część swego pracowitego żywota 
przepędził. Stanisławów zawdzięcza ma piękną bi­
bliotekę (kilkfe tysięey tom ów), którą miastu na 
własność przekąsi. Doprowadzenie do skntkn kolei 
transwersalnej było w wysokim stopniu zasłngą 
ś. p. Kamińskingo. — Pogrzeb zasłużonego obywa­
tela odbędzie się kosztem gminy jn tro , w sobotę, 
po południn. Imieniem miasta przemówi na dworen 
kolejowym burmistrz Nimhin, na cmentarza zaś ks. 
kanonik E'selt.

Jubileusz Kalwaryi Zebrzydowskiej, w sier­
pnia b. r. obchodzonym będzie jnbilensz 300 ro­
cznicy założenia Kalwaryi Zebrzydowskiej. W  tym 
celn zawiązał się komitet jubileuszowy, złożony 
z osób różnego *tann. Prezesem komitetu wybrano 
ks. Stefana Podworskiego, knstosza klasztoru w Kal­
waryi. Czynności przedwstępne jubileuszu rozdzie­
lono między 5 sekcyj. wybranych z łona komitetn. 
Ma być postawionym pomnik Zebrzydowskiemu na 
górze Lanckoronie, skąd datuje się początek Kal­
waryi; dalej poczynione być mają starania o utrzy­
manie rnin Lanckorony. Szczegółowy program ju- 
bileuBzn wypracują sekeye.

Polska bursa ludowa. Zawiązał się w Sambo­
rze kt mitet celem założenia polskiej bnrsy Indowej, 
aby nmożliwić dzieciom włościańskim narodowości 
polskiej z przedmieść i wsi okolicznych wstęp do 
szkół średnich, seminaryów i szkół zawodowych.

Zalsw  kopalni, z Borysławia donoszą: W  ko­
palniach woskn ziemnego galicyjskiego bankn kre­
dytowego wydaizył się ogromny zalew wody. W o ­
da Wtargnęła do szybów. Dotąd wydobyto trzy tru­
py. W ezwano telegraficznie likwidatora Moraczew- 
skiego, aby natychmiast przyjechał na miejsce ka­
tastrofy.

Najazd na karczmę. Rozruchy w Stryjskiem, 
o których doniosły jnż w krótkości depesze, miały 
weJłng dzienników lwowskich przebieg nestępnją- 
cy: Kilka mil od miasteczka Skolego leży malo­
wniczo położona wieś Znpanie. Zamieszkują ją  gó­
rale i szlachta chodaczkowa. Ze względu na lichą 
komunik acyę. wieś ta, czyli majątek ziemski, prze­
chodzi nienstannic % rąk do rąk. Do niedawna Żu- 
panie należało do posła dra Byka ze Lwows, któ­
ry majątek chciał sprzedać. Gmina Żnpanie dowie­
działa się o tem i chciała wieś dla siebie kupie. 
Tymczasem uprzedził ich w tem miejscowy żyd 
arendarz i nabył Żnpanie na własność. Gdy się we 
wsi o tem dowiedziano, wszczął się rnch. Zebrało 
się paręset „bojków" i uderzyło na karczmę, Z po­
czątku tłnm zaczął targać ramy od okien, nastę­
pnie zaczęto rąbać drzwi i burzyć dom. Zapasy 
wódek, piwa i wina wylano, sprzęty poniszczono. 
Żyd z rodziną schronił się do stajni, ale służbę 
okrutnie pobito. Zarekwirowana natychmiast żan- 
darmerya zastała jnż spokój.

Sprawę od lano sądowi w Skolem. Gdy sędzia 
śledczy wezwał kiiknnastn „bojków" do przesłu­
chania. przybyła cała wies do Skolego wraz z ba­
bami i oświadczyła sędziemn, że nie da nikogo are­
sztować. Sędzia, widząc wzburzenie tłumn, nie are­
sztował nikogo. Za gwałty i opór prokuratorya 
państwa wytoczyła kilkudziesięciu bojkom akt o- 
ikarżenia. Na razf« ndało się zaprowadzić spokój 
staroście dr Niewiadomskiemu, który z°i-ządził 
wzmocnienia posterunków żandarmeryi w okolicy. 
Wypadek ten wywołał wśród żydowskiej ludności 
-ar-^nieb och, gdyż obawiają się, że
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„bojkowie" mścić się będą na nich. Wskutek tego 
powstała w sąsiednich wsiach stagnacya handlowa.

Ruch Wychodźczy. Ze Stanisławowa piszą nam 
Nietylko Ind wiejski wybiera się w Stanisławow- 
skiem za chlebem za morze, gorączka objęła także 
rzemieślników tamtejszjch, którzy zorganizowawszy 
się, z rodzinami wybierają się do Ameryki. Kilku 
rękodzielników, zajętych w warsztatach kolejowych 
stanisławowskich, podziękowało za stanowisko i wraz 
z rodzinami pojechali szukać szczęścia w nowym 
świecie.

Śmierć posła. Na Bukowinie zmarł archiman- 
dryta Znrkan, były poseł do R ad; państwa, w 85 
rokn życia. Znrkan kilka razy za rządów Radenie- 
go i Thnna był prezydentem ze starszeństwa Izby 
posłów.

Za kulę armatnią korona. W  okolicach, gdzie 
( ł bywają gię ćwiczenia artyleryi ostremi nabojami, 
zdarza się często, że wystrzelone pociski, które nie 
eksplodowały, powodują następnie różne nieszczę­
śliwe wypadki z powodu nieostrożnego obchodzenia 
się z niemi tych, którzy je znaleźli. Z tego powoda 
namiestnictwo wystosowało okólnik do wszystkich 
starostw z poleceniem pouczenia lndności, że w ra- 
z*e napotkania takich pocisków należy z pospie­
chem zawiadomić o tem najbliższą władzę wojsko­
wą luh zwierzchność gminy, żandarmeryi, starostwo 
ńib komendę najbliższego magazynu materyałów 
lr tylerzyckich. Zs każde takie doniesienie lnb za­
prowadzenie na miejsce, gdzie pocisk się znajduje, 
przyrzeczone jest wynagrodzenie w kwocie l  ko 
rony.

Człowlek-zwierzę. W e wsi Lomnej, powiatn Sam­
borskiego, włościanin Stach Kułyk, rozzłoszczony na 
swą żonę Jnrynę, że zamiast fasoli zgotowała ua 
obiad grochu, nderzył ją  kołem kilkakrotnie w gło- 
wę, a gdy npadła na ziemię nieprzytomna, deptał 
Po niej tak dłngo, póki nie wyzionęła dneha. —  
Zwierza-małżonka aresztowała żandarmerya i odsta­
wiła do więzienia śledczego tamtejszego sądn ob­
wodowego.

„Schulverftin“ w Rzeszy niemieckiej, założony 
celem „popierania niemczyzny zagranicą11 odbywa 
obecnie walne zgromadzenie w Stuttgarcie. Z ogro- 
mnem zadowoleniem — jak donośżą pisma niemie­
ckie — przyjęto do wiadomości sprawozdanie, któ 
re pomiędzy innemi powiada, że w „Czechach i Mo­
rawach podjęte wydatki (33.000 marek w rokn 
ubieełym) dały pomyślne rezultaty11. W  Anstryi 
gospodaruje „Schulrerein11 z Rzeszy niemieckiej i 
ruch „Los ron Rom" —  ale ministrowie anstryac- 
cy nie zwracają na to nwagi.

Niedzielna szkoła dla rękodzielniczek. Z dn.
1 września b. r. otwiera w Warszawie tamtejsza 
nanczycielka prywatna, p. Zofia Orłowska, „nie­
dzielną szkołę dla rękodzielniczek11. Wykłady od­
bywać się w niej będą w każdą niedzielę i święto 
od godziny 2 — 5 po południn. Na razie otwiera 
pani Orłowska tę szkołę, tytułem próby, na rok 
jeden, jeżeli zaś okaże się, że jest ona potrzebną 
prowadzić ją będzie nadal.

Ze względu na ważność i doniosłość podobnej 
szkoły, spodziewać się można i należy, że będzie 
się ona rozwijać pomyślnie, co pozwoli pani Or­
łowskiej uczynić z niej instytncyę trwałą, a w sku­
tki bogatą.

Południowo-wschodni hakatyści. „Drezd. Ztg11 
otrzymuje z Drezna wiadomość że ma się tam n- 
tworzyć związi k pod nazwą „Shaostmarkenrerein11, 
mający na d >1u obronę przed przynhodżtwem pol­
akiem i czeskiem, oraz wspUmni« - 1- -----3— — —
Anstryi i na Węgrzech. Niebawem nie wystarczy 
nazw stron świata na oznaczenie różnych związ­
ków, które powstają dla obrony uciśnionej niem­
czyzny.

„Precz z Rzymem11 na Morawach. W  tych
dniach w jednem z miast morawskich założono ka­
mień węgie'ny pod pierwazy w krajn kościół pod 
dewizą: „Los von Rom". W uroczystości brali udział 
urzędnicy miejscy z burmistrzem. Pastor Schmidt 
wygłosił okolicznościową mowę o Lutrze i Bismar 
kn (!). Czy był obecny także przedstawiciel władzy 
austryackiej przy tej demonstracyi, tego dzienniki 
nie podają.

Strejk. W  Tai asie, przemysłowem mieście Hi­
szpanii, powstał «trejh tkaczy Zawiesiło pracę 
5.000 robotników.

Zamach W sądzie, z Petersburga donoszą: Na 
1 orytarzu sądn okręgowego b. pomocnik adwokata 
przysięgłego, Kosecki, wystrzałem z rewolweru zra­
nił lekko w szyję swego przeciw nika, Franka. —  
Koseckiego aresztowano.

Teroryzm Wahla, z W i l n a  donoszą do „Cza­
su": Po demonstracyach socyalistycznych w dnin 1 
maja uwięziono mnóstwo aczestników manifestacyi, 
podczas Której rozwinięto chorągiew czerwoną i 
śpiewano rosyjskie pieśni rewolucyjne. W  demon­
stracyi główny ndział brał proletaryat żydowski. 
Po aresztowaniach wymierzan" kary cielesne na 
znacznej ilości osób. Jęki katowanych rozchodziły 
się po całej nlicy Dominikańskiej. —  Gubernator 
v. Wahl zarzą Iził na koszt właścicieli domów nie­
zwykłe środki ostrożności. W  każdej kamienicy na­
kazano utrzymywać po dwóch stróżów, z których 
jeden specyalnie przeznaczony do szpiegowania, pod 
pozorem utrzymywania spokoju i bezpieczeństwa na 
nlicy.

Paweł Merwart. Jak donosi paryski „F igaro", 
ofiarą strasznej katastrofy wulkanicznej w mieście 
St. Pierre na Martynice, padł także Polak, artysta- 
malarz, Paweł M e r w a r t .  Urodzony w rokn 1855 
w Maryanówee, w gnbernii chersońsklej , kszttałcił 
się we Lwowie i Gracn, a później w Paryżu. W y­
konał wiele prac historycznych i rodzajowych; 
z tych celniejsze: „Potop", „M ojżesz", „Bachant- 
ka“ , „Gimnastyk", tudzież portrety Juliusza Clare- 
tiego, Armanda Silvestrea i innych. Na Martynikę 
wysłany został prząd franenski w celach artysty­
cznych. Dnia 3 kwietnia b. r. Paweł Merwart od­
płynął aa Martynikę , z k tórej, niestety, nie było 
mn danem powrócić do ojczyzny.

Sprawa Teresy Humbert. Pomiędzy osobami, 
osznkanemi przez panią Hnmbert, znajduje się także 
była cesarzowa Eagenia pod nazwiskiem hr. Pier- 
refonds. Notarynsz cesarzowej, Langlois, namówił 
ją, ażeby dla lepszego oprocentowania powierzyła 
część swoich fnndnszów Teresie Hnmbert. Strata 
ekscesarzowej wynosi milion franków,

Dobry przykład. Z powodn nroczj stości korona- 
cyjnych w Madrycie, król hiszpański, rodzina kró­
lewska, zagraniczni ks!ążęta i dyplomaci byli na 
urządzonych „ad hoc" walkach hyków.

Recenzya teatralna z przed stu laty. „Gaze­
ta Warszawska" z dnia 30 kwietnia 1802 r. za­
mieściła na czele radzwj czajnego dodatku recenzyę 
z „premiery", którą była tragedya Corneilla p. t. 
„Horacyusz". Snać Warszawa ówczesna mniej by­

ła, niż obecnie rozteatrowana, skoro w całym ro­
czniku „Gazety Warszawskiej11 z r. 1802 jest to 
jedyna recenzya teatralna, krótkie zaś kiikowier- 
szowe wzmianki o teatrze rzadko się w innych nu­
merach spotykają. Widocznie, wystawienie „Hora- 
cynsza11 było czemś osobliwem, kiedy tej „premie­
rze" na cel dobroczynny, poświęcono specyalną re­
cenzyę, którą tn w całości przytaczamy:

„Amatomwie teatrn polskiego, za pozwoleniem 
rządn, dali w Wielkim teatrze, na wsparcie szpita- 
iów, pierwszą reprezentacyę tragedyi przez sławne­
go Piotra Corneille w języku francuskim napisaną, 
a przez Imć pana Osińskiego na polski przełożoną, 
pod tytułem „Horacynsz". Licznie zgromadzona pu­
bliczność z najżywszą radością poklaskiwałs gorli­
wości am itorów, poświęcających usiłowania swoje 
tak szlachetnemu zamiarowi. J. W . Sołtykowa z tro- 
skliwnścią i czułością, wrodzoną płci swojej, zachę­
ceniem i własnym przykładem przodowała amato­
rom. Oby jak najwięcej w przyszłości było naśla­
dowców tak pięknego czynn. LuJzk ść cierpiąca 
odniosłaby srąd korzyść, a gust dobry rozkrze- 
wionie.

„Tłumacz znany przekładów Alzyry i Cyda, no­
we zyskał prawo do wdzięczności współrodaków. 
Niemogąc wszystkich piękności wiersza i rzeczy tn 
umieścić, niektóre tylko kładziemy, to jest scenę 
jednę z aktn III, kiedy stary Horacynsz odbiera 
wiadomość o śmierci dwóch synów i ncieczce trze­
ciego —  i przekleństwo Kamilli z aktn IV. Przy­
dać tn wprzód mnsimy wyznanie wdzięczności, od 
której zapewne nikt się nie odpisze, dla Imć pana 
Bogusławskiego, który do wystawienia tej sztnki 
skutecznie przyłożył się, grając sam jak najwybor 
niej rolę starego Horacynsza, i dla JPani Trnskn- 
lawskiej, w której nstacb przekleństwo Kamilli zda­
je się, ż« jnż doszło samej doskonałości."

Z tego wynika, że było to przedstawienia mię- 
szane, w Atórem grali zawodowi aktorzy z amato­
rami; z tych ostatnich tylko „J . W . Sołtykowa11 zo­
stała wymieniona.

Lwów, 23 maja. (Telef.) „Gazeta Lwowska" ogła­
sza, że namiestnik przeniósł kancelistę namiestni­
ctwa, Michała L e b i s z c z a k a ,  z Buczacza do 
Tłumacza.

Repertoar Teatru miejskiego.
W  sobotę 24 maja: „Wazon japoński", komedya w 3 

aktach Bilbans’ a i M. Henneąuina (nowość).
W  niedzielę 25 maja: „Sen nocy letniej".

Repertoar Teatru ludowego.
W  sobotę 24 maia: „Pogrzeb11, tryptyk sceniczny 

Drztjz Kazimierza Laskowskiego.
W  niedzielę 2 i maja po południa przedsts wienie dla 

włościan: wieczór: „Kaśka Karjatyda, melodramat przez 
Gabryelę Zapolską.

Z kalendarza. W  sobotę 24 maja: P. M W„pom.
wiem.; w niedzielę 25 m kja: Trójcy Przenajświętszej, 
Grzegorza; w ponisdziałek 26 maja: Filipa Nereusza w. 
i Elent srynsza pap. n>.

Wsohód słońca 24 maja o godzinie 3 m'DUt 47, za­
chód o godzinie 7 minut 26; długość dnia godzin 15 
minat 39.

Z krakewsklege obserwateryuai. Dnia 22 maja po­
chmurnie. Termometr doszedł od 7'0 dc 16'2 C.

Barometr idzie w górę.
Dnia 23-go maja o godzinie 7 rano stan barometru 

743'9 mm, termometru +  8’6 0.
Wiatr zaohodni.

M w yah k l (E n fU totory , Kraków) sprze 
daje fortepiany najznakomitszej w Au«tryi 
fabryki Petpof z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Wybory z Koła inteligencyi
d o  k r a k o w s k ie j B a d y  m ie jsk ie j.

Kraków, 23 maja.
W  chwili, gdy słowa te piszemy, nie jeat nam 

jeszcze znany ostateczny wynik wczorajszych wy­
borów do krakowskiej Rady miejskiej, w kilku ko- 
misyach bowiem odbywa się jeszcze skrutynium 
Ale to jeat w tej chwili pewnem, że lista demo­
kratyczna nie przejdzie w całości i że z listy kon­
serwatywnej wybranych będzie pięcio do ośmin, a 
może nawet do dziesięcin radców miejakich.

Kiedy wczoraj, po godzinie 5, komisye wyborcze 
zaczęłj oddzielać karty głosowania wedle ich bar­
wy politycznej, o ile ją na pierwszy rzut oka ro­
zeznać moż.na było, okazała się wszędzie z n a c z n a  
w i ę k s z o ś ć  l i s t  d e m o k r a t y c z n y c h .  To 
upoważniało do przypuszczania, że przejdzie cała 
l i s t a  d e m o z r a t y c z n a  b e z  z m i a n  w a ­
ż n i e j s z y c h .  — Tymczasem odczytywanie list 
rozwiało te nadzieje. Pokazało się jnż po godzinie 
tej zajmującej iektnry, że „czystych" list demokra­
tycznej, lub konserwatywnej prrtyi, jest względnie 
mało, i że wskutek wielkiej masy nazwisk kandy­
datów, dochodzącej do 70, skrutynium będzie bar­
dzo uciążliwe, a wynik wyborów do ostatniej chwili 
nie będzie zdecydowany. Pewnem było jedynie, że 
wyjdzie znaczną większością pięciu kandydatów, 
wspólnych w obu listach, losy innych ważyły się 
ciągle.

Kilka sekcyj Bkończyło skrntyninro wczoraj o 
godzinie 2 w nocy i spisało protokół; inne, za­
pieczętowawszy cały materykł wyborczy w urnach, 
oddały go p. prezjd“ntowi Friedleinowi, który do 
późnej godziny w nocy bawił w magistracie.

W ystarczyło przysłuchać się w jednej lub dru­
giej sekcyi wyborczej odczytywania list wyborczych, 
aby nabrać smutnego przeświadczenia o braKU po­
litycznego wyrobienia wśród szerszych kół w ybor­
ców. W ielka czę iś z nich nie chciała, lub nie m o­
gła zrozumieć, że wybory do krakowzkiej R ady 
miejskiej są s k t e m  w y s o c e  p o l i t y c z n y m  
i że kto inaczej na nie się zapatruje, złą oddaje 
misstn przysługę. Głosowano tedy n i e p o 1 i t y  c z- 
n i e, spełniano akt polityczny w sposób niepolity­
czny, kierując się względami osobistej natury, to 
znowu krępnjąc się przyrzeczeniami, z góry  da-
nemi.

Więc „ m ‘ l a n ż “ , przed którym tak energicznie 
przestrzegał poseł Rotter na zgromadzeniu wybor- 
czem, święcił istne orgie. Cóż powiedzieć o w y o  
bienin politycznem wyborcy, który, obok nazwiska 
dra Domańskiego wypisaje nazwisko dra Marka, 
przeplata potem drem Cyfrowiczem i dalej wypi­
suje demokratów: Bandrowskiego , Bujwida i Kle­
mensiewicza — aby taż po nich przypomnieć sobie 
znown pp. Snlimierskiego i Winklera z listy urzę­
dniczej, a zakończyć pp. Rotterem i Gnńkiewiczem.

A takich i tym podobnych list był*) bardzo 
wiele.

Laski —  Przybory do podróży -
Zdzisław Zdanowicz Kraków.

usze słomkowe i filcowe —  Jockiejki poleca 
wkowska 1. 8 vis ci vis hotelu Saskiego i Grand.
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Wielkie zamięszanie wniósł w 
czne komitet dra Dobn , zwany ” jadaliśmy
obywatelskim“ . Stało się — ® o n j
z góry twórcom tego komitetn. a 8 a mi
z w y c i ę s t w o  k o n s e r w a t y s  , ani p-
p.  z e p a d l i ,  bo przecież nie Pr8e“ ^ wios , ani 
Winkler, ani p. Snlimiersk. anl P’ iężyji pp.: 
p. Wacięga, ani ...Dobija; ale za y o  j
Domański, Pomkło "  v UTa* * "  *
komitet biernem, 
w r ę k u  s t a ń c z y k ó w  i
klinem , wbitym w obóz demokratyczny.^ kabalno-

Drugim czynnikiem, który a*at^ inteligencyi kil 
konserwatywnej wyłowienie z tt-Oia , a Tutaj
kn mandatów, były p e ł n o m o c n  kobjety t fa 
znown ofiarą łupiestwa kliki pa y.ctw gą hyeny 
poln wydzierania ludziom pełń” ® . njepokona-..„K nrla tiit i bav,ai„n.knnserwatywnej u twr

Kasparek, Jorda"  z ,, ą z i e m
“ ^ ^ ' T a h a l n i k ó w ,  był

łania komisyi kontrolującej, która ma się nazywać 
teraz rewizyjną. Następnie rozpoczęto dysknsyę Dad 
sprawozdaniem z czynności Towaizystw rolniczych 
okręgowych.

Prezesem Towarzystwa rolniczego krakowskiego, 
w miejsce hr. Andrzeja Potockiego, wybrany hr. 
Zdzisław Tarnowski, I wiceprezesem Karol Czecz, 
II wiceprezesem poseł dr Stanisław Dąbski.

Wynik wyborów do komitetu Tow. rolniczego 
jest następujący: wybrani pp. prof. Lnbomęski, Ste- 
fun Konopka, Witold Milieski. Antoni hr. Wodzi- 
cki, prof. dr Antoni Górski, Henryk Dolański, dr 
Jan Zduń i Kazimierz Bzowski.

wyborcze kliki bahalno-konse1'""''-’ . d'  g{0gowania 
ne. Jeszcze woźny nie doniósł a kt(5ra ją

i ,ła  się hyena’ . do wyborczyni, a jnż znalazta Bełnomocnictwo
wydarła właścicielce i p o d s u ń . ,7  b ł a*« na odwagędo podpisu. Ogół kobiet nie z o a prz«z to
i nie stanął w obronie swej w a fe.jb to właśnie 
pozbawił kilku mandatów ra z . ecne ich pra- 

alczyło imstronnictwo, które wywfc' 
wo wyborcze. . „^gło stronnictwo

Wśród takich okolicznoH nie e wyr0bieni«
demokratyczne w tej knry *’ Drzepr'owadzi.d peł‘ 
polityczne miało prawo liczyc, P ^j^kazość wy- 
nej swojej listy. Na wszelki spo gjaDl)wczością za 
borców oświadczyła się z ca 4 fzy też wejdą do
przewódcami demokratycznymi, _jąZki z wszelką
nowej Rady i spełnią swoje 0
bezwzględnością. ____

P* trzy zawody. Od

Wiedeń, 23 maja. (Targ zbożowy.) Pszenica na wio8®| 
od 883 do 884. Pszenica na maj-czerwiec od 803
dó 8 04 do -  — . Pszenica na jesień od — do — .—■
Zyto na wiosnę od 7-34 do 7'36. Zyto ..a maj-czerwiec
od 7 34 do 7'35. Zyto na jesień od 6 99 do 7 00.
Kuknrndza na maj-czerwiec od 5'36 do B'3.7 Kukury­
dza na czerwiec-lipiec od do —'— . Kukurydza na
lipiec-sierpień od 5'43 do B'44. Knknrydza na sierpień- 
wrzesień od —’ - do —' —. Kukurydza na wrzesien- 
październik od —- — do — '— . OwieB na wiosnę o 

7-36 do 7-38. Owies na maj-czerwiec od 613 do 
6T3. Owies na jesień od — do — - Rzepak na

sierpień-wrzeBień od 12'30 do 12'40. Olej rzepakowy n 
kwiecień-maj od do Olej rzepakowy na
wrzesień-grudzień od —'— do —'—.

Kukurydza dobrze, reszta słabo; pogoda zmienna. 
Budapeszt, 23 maja. (Targ zbożowy.) Pszenica na ma- 

od 8-6(8 do 8 69. Pszenica na październik od 7 83 do 
7-84. Zyto na maj od 710 do 7T5. Zyto na paź­

dziernik od 6 70 do 6 71. Owies na maj od — do 
—■— Owies na październik od 5‘78 do 5-79. Kuku­
rydza na maj od 5T7 do 518. Knknrydza na lipiec 
od 5-22 do 5 23. Knknrydza na sierpień od 5 29 do 
5 30. Rzepak na "ierpień od IP80 do 11'99:

Oferty mierne, chęć knpna dobra, usposobienie słabe,
pogoda piękna.

Obliczanie głosów odbyło się  ̂ godzinie 5 trwało 
ukończenia głosowania wczorsj ę  którym to cza- 

2 w noĈ ' j Dzisiaj znowu

s A & j ś , .
VI i X.

skrutynium do godz.
sie ukończyło swe prace o głosy 3 sekcye. Na 
od godziny 11 do 21/a z0stawiły bMkm dokoń-
popołndnie dnia dzisiejsze^0 gekcye: 
czenie obliczenia jnszcze ^  owych 8 sekcyj

Podług dokładnych *** 
otrzymał' głoBów: , e w i ® z 17^9.

1 Kazimierz B a r t " p g4
2. Józef F r i e d l ° J l548
3. Ks. Stanisław ®p. j 8.  i k 164*1-
4. Tomasz S o ł t >  j  ̂181-
5. Władysław
6. Jan R o t t e r  I ł  j ^ k y  1143.
7. Dr Rudolf T r * ° w 8 ki  1109.
8. Jnlian M a c i ° ł daD 11Q2,
9. Dr Henryk J 0lj1078.

10. Odo B u j w * d ^ i 8 l  e w j c  z 1059
11. Edmnnd K 16 m ed r 0 w s k i 1047.
12 Dr Ernest B a ”
13. Józef S a r e  l u d g k i  1026.
14. Zdzisław K a .tVKaB p a r e k  1025.
15. Dr F r a n c y *  ) Ul 2
16. Franciszek JS“ J b u l f c k i  998.
1 Dr Napoleo”  ^  m a ó 9 k i 993.
18. Dr Stanisław j cz  gg l
19. Dr C/ # r 8 k i 959.
20. Edward g u ń k i e w i c z
21. Dr Bronisław

22. Antoni 965*
23. Jan C » n b e k  95 . ki  919

l i ^ i t demm owLe°niaZ pozostałych dwóch sek-

Krouikft lwowska.
Lwów, 22 maja.

Konwersya pożycrek a. *-wowa. Na naj bli*
posiedzeniu Rady miejskie] przyjdzie pod

konwersyi 4 ‘ /j procentowe] pożyczki
szem
brady sprawa 
miejskiej z rokn 1900 na 4-procentową. . .

Gmina miasta Lwowa ma dotąd trzy pożyczkę 
milionów koron w obli- 

1900 6 1/} milio-z tych jedna dwadzieścia
gach 4-procentowych, druga z r. 19UU o /* 
nów w obligach 4 z/i procentowych wreszcie tr 
cia z r. 1891 1 2  milionów, zaciągnięta na skrypt

Myśl konwersyi znajduje w kołach miejskich za­
równo zwolenników, jak przeciwników.

Celem ponownego rozpatrzenia sprawy, od ę 
się dzisiaj jeszcze raz narada kom yi P° Jcz 

J  „as L n i e  za« o całej sprawie zadecyduj,

956.

yj "ie' przyniosły jakichś znaczniejszych różnic w li­
czbie głosów, wymienionych 24 kand; di t w, zos
llb y  — i 

v«ndvdatach  otrsym aR :
Dr Michał Koy 911 Dnlrnurl

rał t » r t ę C*łOSÓw po w ym ienionych  24

ur Klemens Bąkowski^889 

■̂ r v* Ćhmnra 843,
W awrzyniec Styczeń 872,

Wincenty 

Dr Aug
Sokołowski 810,

775.1, ltatusiński
Henryk * 0rOttger 758

Dr Zyzffl” ”  . fi

w0i —  następnie zaś o całej 
Rada miejska prawdopodobnie na dzisiejszem po
siedzenia. . „

Jubileusz aktora, w trzydziestą rocznicę rracy
dla lwowskiej sceny spotkała p. Adolfa Ł l®z“ a" a 
podczas przedstawienia , Pięknej z Nowego Jorku , 
serdeczna owacya. Po pierwszym akcie wręszył ju­
bilatowi wśrud gromkich oklasków j ublicznosci p. 
Lei. wicz wspaniały wieniec wawrzynowy od kole 
gów z czerwono-białemi wstęgami 1 złoty wieniec 
na purpurowej pluszowej poduszce od dyr. Hellera. 
A chlubnie w kronikach naszej sceny zapisany ar- 
tysta-jnbilat dziękował wzruszony, kłaniając się o-

do wiadomości i udzielono zarządowi absolutorynm, 
tadzież uchwalono budżet na rok o ecny.

Na wniosek , Nowakowskiego chwalono polecić
nowo wybranemu wydziałowi, a y po 
zwołanie krajowego wiecn szynkars ieg° ® 
mówienia i załatwienia wieln spraw, yczą yc 
korporacyi Bzynkarzy, kawiarzy itp.

F. Schilling postawił wniosek, aby wystosować 
peiycyę ze strony korporacyi do wszystkich dyre- 
kcyj kolejowych i do ministerstwa kolejowego, z 
żądaniem, aby restanracye kolejowe nadawano tył­

by Wania w ieców  n i e  c o f n ą ł ,  skutkiem czego 
rektor nie m oże pozw olić na odbycie zgrom a­
dzenia na politechnice. Rów nocześnie odebrał 
rektor pisemnie udzielone pierwotnie pozw ole­
nie na wiec, ośw iadczając, że je  kwestyonuje. 
Zarazem  oznajm ił rektor Dzieślewski, że tej 
sprawie odwoła się jeszcze  do grona profeso­
rów, aby na siebie nie brać odpowiedzialno 
ści.

Posiedzenie grona profesorów, które odbę­
dzie się dziś, niewątpliwie wyjaśni nieporozu­
mienia, jakie powstały przez złą interpretacyę 
reskryptu ministra, i sprowadziły niespodziane 
cofnięcie udzielonego jnż na wiec pozwolenia.

Lwów. 23-go maja. Donoszą do tmejszych 
dzienników, że onegdaj odbył się w Wiszence 
pogrzeb pięciorga ofiar tragedyi rodzinnej. -  
W idok tych pięciu trumien wynoszonych z do­
mu, sprawiał wrażenie rozdzierające serce. Na 
smutny obrzęd zgromadziły się tłumy ludu 
miejscowego i obywatelstwa okolicznego Przy­
było również kilku księży rzymsko-katolickich 
i grecko-katolickich. Kondukt pogrzebowy pro­
wadził pastor z Hartwaldu.

W  tych dniach spodziewany jest przyjazd 
p. Wilhelma Stankę, który wespół z siostrą 
Ederową dz.edziczy majątki.

Z  innych szczegółów, związanych z rodziną 
Stauków, a mylnie podanych przez dzienniki, 
wypada sprostować wiadomość, jakoby dziad 
Stanków pochodził ze Śląska i był Niemcem.

Dziad, Jan Stanek, przybył do Galicyi koło 
roku 1840 z Morawy. On to nabył Wiszenkę, 
nawiasem mówiąc, za tanie pieniądze, bo za 
60.000 złr.

Z testamentu, którego część przytoczyliśmy 
przed paru dniami, możemy dziś podać ustępy 
nowe. W testamencie tym, noszącym datę 18 
maja, czytamy:

„Pozostały po likwidacyi majątek, ma być 
rozdzielony między siostrę i brata po równych 
częściach..."

Kończy się zaś słowy następującemi.
„...a czyn, który spełniam, może mi Najwyż­

szy Stwórca odpuści. Przepraszam, błagam ucz­
ciwych ludzi, aby mi ten czyn, jeśli to możli­
we, darowali".

Lwów, 23 maja. Wczoraj zwiedziło tutejszą 
wystawę politechniczną 40 studentów z Czer- 
niowiec.

Lwów, 23 maja. P. Mikołaj Torosiewicz na­
dał z fundacyi Emila Torosiewicza stypendya
0 rocznych 250 K Antoniemu Bieykowskiemu
1 Janowi Łosiowi, uczniom I klasy gimn. w 
Brzeżanach.

Namiestnik nadał z fundacyi przemyskiej 
stypendyum o rocznych 240 K Stanisławowi 
Pilchowi, uczniowi Y I klasy I-go gimn. w Prze­
myślu.

Wydział krajowy na propozycyę kuratora 
nadał z fundacyi imienia Stupnickich i Jan­
kowskich stypendya o rocznych 600 K Bole­
sławowi Długoszewskiemu, uczniowi II r. wy­
działu lekarskiego i Stanisławowi Machnickie­
mu, uczniowi III r. wydziału lekarskiego w 
uniwersytecie we Lwowie, zaś stypendya o ro ­
cznych 400 K Janowi Gielitowiezowi, uczniowi 
IV  klasy Ii-go gimn. w Kołomyi i Janów, 
Scherfowi, uczniowi I klasy gimn. Franciszka 
Józefa I we Lwowie.

dotyczące wyborów gminnych, zostały jak naj­
rychlej przeprowadzone. Prezydent korzysta 
z każdej nadarzonej sposobności, by wpływać 
na urzędników w tym duchu.

Odpowiadając na interpelacyę posła K 10 - 
f a c z a i tow. w sprawie wykreślenia z listy 
członków honorowych akademii umiejętności 
w Pradze przez aicyksięcia Franciszka F er­
dynanda. oświadcza, że prawo akademii mia­
nowania znakomitych ludzi honorowymi człon­
kami jest nienaruszalne, ale tak samo jest nie- 
naruszalnem prawo arcyksięcia co do zatwier­
dzenia lub odrzneenia tej listy. Prezydent mi­
nistrów nie miał zatem powodu zapytywać w 
tej mierze arcyksięcia.

Józef
rTrbsnowic* 692.

otrzymała liczbę poniżej 600Bronisław 
Reszta

głosów. iisye, zapieczętowawszy akta i-
0  e odz. 21/a . pracę, którą rozpoczną o go

protokóły, przer^* ^eczne obliczenie z Wszystkich 
dżinie 6. Gdy °8tft tanie, ogłoszonym będzie wy- 
sekcyj dokonane^ ?" ' 
nik wyborów.

D7h ł ekonomlcznY-
i s £ i a i  w  ToW arzy8tw a rolniczego.

Z krakowskiego 1 gię W lokaln krakow- 
Wczoraj zrana rozp°(,z' J g0 w gmachu Towa- 
skietro Towarzystwa r ° D .eezeń obrady komitetn 
rzystwa wzajemnych u b . jgjegatdw rolniczych o- 
Towarzystwa rolniczego 1 Dyli: delegat Fedoro- 
kręgowych. Na zebrani® ? -eVJfez Władysław, jako 
wicz, radca dwom Strn»z 1 ,jr pilat, jako za-
daiegat ministerstwa rolni® jako delegat Towa-
stępca marszałka krajów®?” ,„i,ift£o. wreszcie de-
r*TStwa gospodarskiego ga'i”J okręgowych , między

Towarzystw rolniczy®^1 
innymi z Cieszyna p. Teper. hr. Wodzicki

Zż**«jając obrady prz®w°dD' t j ustąpił z wice- 
ws] on,niał) że hf Andrzej Pot- igka marszałka 
prezesury a powodu objęcia f a zebę wydatniej- 
kraj ego. Następnie zaznaczył P jnictwa, które
szego poparcia Ze 8treny rządu d a/ ^ „ „ k a c h .  
znajdnj się w CQraz trudniej8̂  dążył do

Prof. P 11 a t zatnaczył, że będ rr^warzi
bez-

Towarzystwa
pośredniego por0zt,mienja koP"1®^1 nkręg..wycłi
relniczego i wBzygtkich T # w a r zystW  tal z e b ra .

P. Artur Zar.niba^ c i : e" f , c 'k i  P° ych. 
nych imieniem TowarZygtwa Kół®k r°_„„araówi

Delegat z Cieszyny p t  e p ® r, 'V pF ójuskn P°- 
•wem zaznaczył, że ludnoń(: poi8ka na . krakoW-
winna znaleść oparcie w Towarzystffle
®kiem w s k i

Następnie sekretarz dr K r z y ż y  '| 
prz6dłożył sprawozdanie z czynności Towar y
rolnicrego krakowskiego aa r#g l 9 0 i , oraz
ni®® komitetn przedłożył wniosek w 8PraW' ied2j,  
nego projektu Hnpki. wniosku tym P°^ n 
no, że ogólne zebranie Towa^ystw T o l n W f  
wagi, że stowarzyszenia rolnicze rozszerzy J 
działalno8®, nwa a za rzecz potrzebną, aby . ._ 
wy ramowej ° 8t°warzyszeniacb zawodow; 
rzych wydaną była krajowa ustawa o tych 8
rzyszeniach.

"Sprawozdanie i powyższy wniosek przyj?t0-_  VY UlUBOft 1
Pchwalono- aby dopłaty ze strony Towarzystw r°i- 
nicz-och okręgowy®b wynosiły 38

Następnie uchwalono rozszerzenie zakresu azia

ko osobom zawodowym i zasięgano przytem opinii
i _L!.a«l«nn»n oia Lr <i »i rł rr rł Q f tł W D10 "korporacyi co do ubieg ijącego się kandydata, 

sek ten jednomyślnie uchwalono.
Okrutny karawaniarz. Zmarł tu popalamy „Jo-
^  ___  _ : « a 7rrnn7.1,z , ”  portyer teatralny. Żona nieboszczyka zgodziła 

w zakładzie pogrzebowym p. Zdona przy ni. Or-
Dałamiańskiej pogrzeb dla męża za 200 koron, 

“ ku 60 koron, resztę zaś m ała dac pozmej, 
!d v ż  na razi- gotówki nie posiadała, a miała otrzy-

7.   j „ i  kilkadziesiąt reńskich z Kasy cho-
Tymczasem tuż przed

Lwów, 23 maja. Dziś przed południem w 
gmachu sejm owym  pod przewodnictwem mar­
szałka kraju odbyło się Dosiedzenie krajow ej 
'ła d y  kole jow ej. —  W  myśl wniosku dra eo, 
postanow iono odn ieść się do ministerstwa o- 
lei o przyspieszenie chyźości pociągów i 
ej przestrzeni Kraków-Zakopane.

Po przedstaw ienia projekt u kilku n0' '7 c 
_inij przez dyrektora biura krajow ego a 
kowskiego, posiedzenie zamknięto.

Lwów, 23 maja. W y d z ia ł  krajow y uchwalił 
przedłożyć Sejm owi na najbliższej se y  ^  
ski, dążące do podwyższenia płac nauczy^

r?ch isamym r
dom, oświadczył p. Zdon wdowie, 
trupa na cmentarz, jeśli mu zaraz resztującycb 
140 koron nie zapłaci. Nie pomogły perswazye 
wdowy, nie pomogło zaręczenie, t re awa i p 
Zdoniwi znajomi zmarłego trzej dekretowi woźni 
rządowi, brnialny karawaniarz wyrzucił trupa z 
trumny, trumnę zabrał i wraz ze swoją służbą i 
karawanem oddalił się. Dopiero uproszony na pręd- 
ce p. Karkowski pochował zmarłego. Zdon będzie 
miał proces o zbezczeszczenie trupa.

(Telefonem).
Lwów, 23 maja. Przed tutejszym trybuna­

łem orzekającym odbyła się dziś przi d Połu: 
dniem rozprawa karna przeciw Leopoldowi 
Z a r ę b s k i e m u ,  uczniowi VI klasy iilii tu­
tejszego gimnazynm V o zbrodnię gwałtu pu­
blicznego przez wymuszenie. Prokuratorya za­
rzuciła mu, że otrzymawszy za I półrocze drugą 
klasę z historyi i języka polskiego, nda, S1̂  
do dyrektora Staromiejskiego i powiedział.

„Z eh y  mi to św iadectw o do poniedziałku 
hvło poprawione, bo, jak Zbaw iciela  i naszą 
Polskę kocham, b ę d z i e  n i e s z c z ę ś c i e ,  
ja  temu winien nie będę“ .

Przez to usiłował wymusić na dyrektorze 
poprawienie świadectwa z drugim stopniem na 
pierwszy.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał u- 
w o l n i ł  oskarżonego. Proknrator zg łosi z* 
żalenie nieważności.

Lwów, 23 maja. W czoraj wieczór podczas 
przedstawienia w Colosseum, w chwili gdy art. 
Tilly-Bebć (znana u nas z produkcyj w cyrku 
Henry’ego; przyp. red.) produkując się z 12 
lwami, weszła do klatki, d w a  l w y  r z u c i ł y  
s i ę  n a  ni ą.  Uniknęła jednak na szczęście 
grożącego jej niebezpieczeństwa i wyszła tylko 
z podrapaną twarzą

LWÓW, 23 maja. W czoraj rektor politechniki 
profesor Dzieślewski oświadczył zawezwanym 
do kancelaryi senatu akademikom, którzy zwo 
łali wiec, że p. minister dotychczas zakazu od

wiadomości „N. Reformv

krajow ydi niższych
wej szkoły ogrodniczej w Tarnowie.

krŚ 0 dia | f « r o « n i t A  p t a M S MO K ,  dodatek
aktywalnj 300 K i |.i«6  
dwa pierwsze wynoszą po 400 I , y
tnie po 600 K rocznie; v

b) dla nauczy. Dli f a c h ^  c P »  . -
dodatek aktyw alny 240 R■ j ’ 's ^ * „aoaateit aaiywaiuj —  _  -
których dwa pierwsze wynoszą po 300 H, trzy

ostatnie po 400 K j"0(\z ^ k elementarnych
c) Dla nauczycieli do

płaca MOC ? -  ■ ^
fachow y i nauczycielron i

wdl K S S - »Tarnow ie nie będą mieć m ieszk a ła  w naturze, 
nnhierać bedą i nadal dodatek na mieszkanie, 
niewliczainy do emerytury, pierwszy 400 kor., 
drugi 360 kor. rocznie. Pow yższe podwyższenie 

weiść ma w życie od 1 październikapoborów wejść 
1902 r.

ministrów drWiedeń, 23 maja. Prezydent 
Koerber, ministrowie Bóhm -Bawerk i Cali po­
w rócili dziś rano z Budapesztu.

Pttereburp 21 maja. Ugodę kolejową pom.ędzy 
A . X  .  C b Ł i  . N , i j  W r « l .  aa -,™ . 
p r o w o k a c y ą  z® s t r o n y  d J p l.° “  a cy „ 1 a 
l f . l . k i . i ,  .  konceay, » *  k » S  P .k.a-K .lbao

w t . r j n i ę c i . a .  «  . ! • • «  ■ • ••«•
S ów  r o s y j s k i c h .  Niezadowolenie cesarzowej 
nie jest dłniem zadośćnczyniema; potrzeba, aby 
ugodę ogłoszono za nieobowiąznjącą.

Z  Rady państwa.
Wiedeń, 23 maja. Posiedzenie I z b y  p o s e l ­

s k i e j  rozpoczęło się o godzinie 11 4. Po od­
czytaniu w niosków i interpelacyj zabrał głos 
prezydent ministrów dr K o e r  e r  i odpow ie­
dział między innemi na interpelacyę wniesioną 
przez posła F i j a k a  i tow. w sprawie w y­
borów  gminnych w Ś l e m i e n i u .  M inister po- 
daie stan rzeczy i oświadcza że władzom po- 
litycznym  nie można zrobić zarzutu chwiej no- 
ści albo przewlekania sprawy. Prezydent mi­
nistrów  dąży do tego. ażeby akta urzędowe,

Uchwalenie budżetu w trzeciem czytaniu.
Izba przystąpiła z norządku dziennego do 

trzeciego czytania budżetu. Generalny referent 
K a t h r e i n  poleca przyjęcie budżetu także i 
w trzeciem czytaniu.

Poseł D e r s c h a t t a  wnosi imienne głoso­
wanie.

Wniosek ten poparto, a hudżet w trzeciem 
czytaniu, w głosowaniu imiennem, 154 głosami 
przeciw 114 głosom przyjęto.

Prezydent ministrów dr Koerber odbiera 
gratulacye.

Wniosek nagły Breitera.
Prezydent hr. V e t t e r  zawiadamia, że pos. 

B r e i t e r  przedłożył w n i o s e k  n a g ł y ,  wzy­
wający rząd do natychmiastowego wyjaśnienia 
obecnego stanu rokowań ugodowych z W ę­
grami.

Zabiera głos poseł B r e i t e r  i uzasadnia 
wniosek nagły. W ywodzi on, że byłoby obo­
wiązkiem rządu donieść, w jakiem stadyum 
znajdują się te rokowania. Uważa za swój o- 
bowiązek zmusić prezydenta ministrów zapo- 
mocą tego wniosku do dania wyjaśnienia.

Mówca podnosi nadzwyczajne znaczenie ugo­
dy węgierskiej dla całej ludności w Austryi. 
Przytacza doniesienia dzienników o stanie ro­
kowań ugodowych, jakoteż znaną mowę prezy­
denta węgierskich ministrów, Szella, w Sejmie 
węgierskim. Mówca nazywa tę mowę prowoka­
cyą Austryi i twierdzi, że sprawa ugody z W ę­
grami jest już rzeczą zadecydowaną, a wszy­
stkie doniesienia dzienników są tylko komedyą.

Sprawa ugodj jest już nie kwestyą ekono- 
czną, ale sprowadzono ją  na tory dynastyczne. 
Wśród takich okoliczności mówca nie zapo­
znaje trudności prezydenta ministrów, między 
koroną a srugością rządu węgierskiego.

W  dalszym ciągu swej mowy podniósł pos. 
Breiter, że minister Szell oświadczył, iż czynią 
się przygotowania na zerwanie wspólności cło- 
wej i zapytuje, czy my także jesteśmy na to 
przygotowani ? Pyta, jaki jest stan obecny ro­
kowań ugodowych i czy rokowania się może 
rozbiły? Mówca nie chce, abyśmy zostali'w tym 
wypadku zaskoczeni i dlatego wniósł swój 
wniosek.

Prezydent V e 11 e r przywołał mówcę do po­
rządku za wmięszanie korony do dyskusyi.

Prezydent dr K o e r b e r  zabrawszy głos po­
wołuje się na swoje oświadczenie w sprawie 
ugody z Węgrami i sądzi, że opinia publiczna 
była dobrze poinformowana o przebiegu roko­
wań, tem mniej wydaje się mówcy stosownem, 
kiedy jnż zbliżamy się do rozstrzygnięcia, da­
wać dalsze wiadomości.

Drowi Koerberowi przerywali ciągle Sehne- 
nererowcy.

Przemawiali posłowie G r o s s ,  P a c a k ,  Za-  
z v o r k a  i C h i a r i .

Nagłość wniosku Breitera o d r z u c o n o  121 
głosami pi zeciw 53 głosom.

O tytuł inżynierski.
Izba przystępuje do drugiego punktu po­

rządku dziennego t. j. do dyskusyi nad ustawą 
uchwaloną przez Izbę panów o t y t u l e  i n ­
ż y n i e r s k i m .

Pos. R o s z k o w s k i  referuje tę ustawę. 
Godz. 4, posiedzenie trwa dalej.
Wiedeń, 23 maja. Między interpelacyami od­

czytano na dzisiejszem posiedzeniu Izby posel­
skiej interpelacyę posła G ł ą b i ń s k i e g o  i 
towarzyszy do ministra skarbu w sprawie wy­
konania ustawy z 18 czerwca 1901 r. na szko­
dę ludności wiejskiej.

Wiedeń, 23 maja. Poseł Olszewski wniósł in­
terpelacyę do rządu w sprawie nadużyć żan­
darma w Rakowicach pod Krakowem.

Bojko w ystępuje ze stronnictwa ludowego.
Wiedeń, 23 maja. Słychać, że p o s e ł  B o j ­

ko  w y s t ą p i  z s t r o n n i c t w a  l u d o w e g o .

Czeskie targi.
Wiedeń, 23 maja. K l u b  c z e s k i  odbył dziś 

posiedzenie, celem omówienia sytuacyi. Czesi 
twierdzą, że po załatwieniu budżetn, wobec za­
chowania się stronnictw i rządu względem nich 
mają zupełnie wolną rękę. Zobowiązań swych, 
dotyczących uchwalenia budżetu, dotrzymali, 
dalsze ich postępowanie zależeć więc będzie od 
stanowiska, rządu w sprawie językowej. Jeżeli 
rząd nie spełni słusznych ich żądań, Czesi 
wszelkiemi środkami parlamentarnemi przeszka­
dzać będą przedłożeniom, na których rządowi 
zależy. Przedewszystkiem więc zagrożoną jest 
sprawa podatku od biletów kolejowych.

Wiedeń, 23 maja. Klub czeski ogłasza, że 
rozpoczyna politykę wolnej ręki i że zwalczać 
będzie wszelkiemi środkami każde przedłożenie 
rządowe Nasamprzód wystąpi przeciwko pro­
jektowi opodatkowania biletów kolejowych.

Loubet w Petersburgu.
Petersburg, 23 maja. Prezydent Loubet i mi­

nister spraw zagranicznych Delcassć wraz ze 
świtą wczoraj rano o godz. 9 przybyli tu z 
Carskiego Sioła. Na dworcu warszawskim przy­
witała prezydenta reprezentacya miejska z na­
czelnikiem Lelj^nowem, który wręczył prezy­
dentowi chleb i sól. Loubet przyjmował nastę­
pnie deputacye francuskich kolonij z miast ro- 
skich. Następnie udał się na uroczystość poło­
żenia kamienia węgielnego pod ambulatoryum, 
a potem na śniadanie do ambasadora francu­
skiego.

Petersburg, 23-go maja. Frezydent Loubet 
udał się z dworca kolei warszawskiej z gene- 
rał-adjutantem baronem Friederichsem do c - js

kwi Petropawłowskiej. — Żołnierze tworzyli 
szpaler wzdłuż całej drogi. Na grobie cara 
Aleksandra III złożył prezydent Loubet szpadę 
artystycznej roboty z rękojeścią z kości sło­
niowej. Szpada owiniętą była gałązkami mirtn. 
Na klindze umieszczono napis: „A Timpera- 
teur Aleiandre III, Emil Loubet, prósident de 
la Rćpubliąue franęaise".

Prezydent Loubet zwiedził następnie inne 
groby członków domu carskiego. Dłuższy czas 
zatrzymał się koło grobD Piotra Wielkiego. — 
Następnie zwiedzał prezydent Loubet schroni­
sko francuskiego Tow. dobroczynności.

Petersburg, 23 maja. Po śniadaniu, u francu­
skiego ambasadora udał się prezydent Loubet za 
świtą do koszar Aleksandra Newskiego. Prezydeut 
Loubet zwiedził następnie katedrę i klasztor, po- 
czem mieszkanie metropolity. Z kolei złożył Lon- 
bet wczoraj wizyty bawiącym w Petersburgu wiel­
kim książętom i ambasadorom, wreszcie zwiedził 
kościół św. Izaaka. Lndność witała gościa z zapa­
łem.

Rokowania pokojowe.
Londyn, 23 maja. „Daily Chronicie" donosi 

z dobrego źródła, że rezultat konferencyi Boe- 
rów z Kitchenerem jest pomyślny, można za­
tem uważać pokój za z a p e w n i o n y .  Kroki 
nieprzyjacielskie będą wkrótce zaniechane, po­
nieważ Boerowie przyjęli już warnnki Angli­
ków.

Sprawa pani Hnmbert.
Paryż, 23 maja. Główny wierzyciel Teresy 

Humbert, Schotmans z Lille, któremu ona dłu­
żną jest 7 milionów franków, został w wagonie 
przez nieznanych sprawców zamordowany.

Suma długów Teresy Humbert wynosi 75 
milionów franków.

Paryż, 23 maja. Sędzia śledczy w sprawie 
pani Humbert przesłuchał wczoraj niejaką pa­
nią Barayle. Z zeznań jej wynika, że Hum- 
bertowa rzeczywiście otrzymała spadek wyso­
kości miliona franków i że na. tej podstawie 
szerzyła wiadomość, jakoby odziedziczyła 100 
milionów.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

Mlohał Konopiński.

NADESŁANE.
(A rtykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Dr TH. CERCHA
ordynuje od 1 czerwca 

w Krynicy (domek szwajoarski).
K A R L S B A D

Alte Wiese „Drei Staffeln"
Di» W. Ma l e s z e  w s k i
b. asyst, kliniki wewnętrznej Uniwers. Jagiell., 

o r d y n u j e  jak lat ubiegłych.

Znak wypalony na korku
w celu 

o c h r o n y  
przed 

fałszowa­
niem

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 28 maja. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30.
Akcye anstr a,kiego Zakłada kredytowego 626'50. 

Akcye węgierskiego zakładu kredytowego 708 50. Akcye 
Anglobankn 274 50. Akcye Unionbankn 545— . Akcye 
L&nćlerbankn 426'50. Akcye Bankvereiau 452 25. Akcye 
Bodencredit 953 —. Akcye Galicyjskiego Banku hipote­
cznego — -. Akcye kolei państwowych 692-ń0. Akcye 
kolei południowej 4350. Akcye X. Tramwaye lit. A. 
284'—. Akcye N. Tramwaye lit. B. — •—. Akcye ko­
lei Elbethal 45050. Akcye kolei Północnej’  Ak
cye kolei Czerniowieckiej — •— . Akcye Aipiny 400'50. 
Akcye Rima Mnranyi 515— . Akcye Pragskiego Towa­
rzystwa żelaznego 1567'—. Akcye fabryki broni — — 
Akcye tnreckie tytoniowe 296 '--. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 97'65. Reuta majowa 10ł'60. Austryacka 
renta koronowa 99 70. Węgierska renta koronowa 97 90. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 94 45. 
4%  Listy Banku krajowego 97' . 4,/ , ”/0 Listy Banku
krajowego 10110. 4%  LiBty Banku hipotecznego 95'75. 
41/ / / ę Listy Banku l.ipotecznego 100 20. 5 Listy Ban­
ku hipotecznego 110 —. 4°/0 Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyne 99 —. 4°/0 Galicyjska pożyczka krajowa z ro­
ku 1893 9750. 4°/0 Pożyczka miasta Lwowa 9170 
Losy tureckin 107 50. Marki 117 27. Ruble 253 23.

Usposobienie: Z początku silne, potem słabe.
Cukier (mdły) 17 25, spirytus (bez zmiany) 37'80. 

Nafta bez zmiany.

Berlin, 23 maja. Zamknięcie giełdy o g. 4 m 15 
Austryackie kredyty ultimo 213'7->. Austryaćkie’ ko- 

tj- Pa^ twowe ult- 148-tK). Disconto comandyt. ult 
}.8.'?  I0'. Towarzystwu handlowe ult. 153 —. Warszawa- 
Wieden ult. —■ Tnreckie losy ult. Renta
włoska ult. . Austryackie banknoty Kasa 85*20
\iedeu arctki K. 85' 15. Lanknoty rosyjskie K. 216' 10 

f c . .  ^  , ; 'ork 5  . i ! 9:75 > V / .  lUty zastawneKrólestwa Polskiego K. 100' 10. Listy likwidacyjne Kró­
lestwa Polskiego K. . Banknoty Stanów Zjedno­
czonych Ameryki północnej K. 4I9 j5 . Konsolidacya K. 
9l'7n. Loml ardy ult. 14'— . Niemiecki bank państwowy 
K. 155 —. Akcye żeglugi hamourBkiej ult. 107 50 War- 
Bzawa krótkie K. — ■— .

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

■ dnia 20 maja 1802 t. godslna 1 w poindnie.
Korony

*• * *  “ ty płac i żądająRuble papierowe....................................... 353 50 --
Marki n iem ieck ie ...................................  117 _
Franki papierowe 
Dwudciestofrankówkl w złocie 95 20 

19 Ob
II. Utty zastawie.

6°7e I Asty zastaw prem. Banku hipot. 
41/.“/a listy  zastawne Baukn hlpoteoz

**/• /& ŁftBtawne Banka krajów.

4°/ft Listy list.g&LTow. kreS. zitm . nieok. 
 ̂ /o m n n n n n 41-lotnio

4 /o ■ ■ w n n ■ 56-letnio

254 50 
117 60 

96 70 
19 16

-.10 -  
100 —
95 60 

101 —

97 —
96 — 
96 25 
96 25

101 —  

96 60 
101 76 
98 -

97 —
III. Obilgaoye I peżyozkl.

4°/, Galicyjskie obligaoye propinaoyjne 
4° 0 Pożyczka krajowa z r. 189s 
44/, „ miasta Lwowa . . !
4'/«% „ . „ . . . .
5“/0 Obligacye komunalne Banka kral
41/»t/& .  „ .  ,

' 47„ .  k o le jow e ..........................

98 25 
97 — 
94 25

100 — 
lu2 25 
100 25

6 75

99 26
98 — 
95 25 

101 -  
:.08 25 
101 25 
97 75

Congres, jucie, suknie, kanwie wełnianej i płótnie. Baw ełny Z połyskiem  francuskie do prania do haftów. Jedw abie i fi-
Soboty ręczne na Bawełny z połyskiem do robót pończoszkowych i szydełkowyct1 .

l O Z O l O  d o  p r a n i a  d o
Kanwy

Oongres
•uty wełniane, jawa, płótna do kaitu. Polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach

K R A K Ó W ,
Rynek główny 1. 8.



RZĄDCA EKONOMICZNY
przyjmie administracyę za niskiem wy­
nagrodzeniem, reflektując głównie na 
tantyemę. A dres: ,.Udział w zysku" 
poste restante Jarosław. 1285 i 5

Na wyjazfl 1I0 Sandomierza
potrzebny jest zdolny krajacz
do zakładu szewskiego, za dobrem wy­
nagrodzeniem. Zgłaszać się listownie: 
J. Weryński w Sandomierzu. 1289 1

Nr 117. N O W A  R E F O R M A .

CUKIERNIA Z HESTAUMA
w C z o r t k o w ie ,  dobrze się rentująca, 
zaraz ao sprzedania, lub do wydzierża­
wienia za procent od kaucyi włożonej 
500 złr. Po upłjw ie czasu kapitał bę­
dzie zwrócony. —  W łaściciel G. Bryk, 

1286 1 3

Niemka, córka nauczyciela, lat 
18 mająca, przyjemnej 

powierzchowności, poszukuje stoso­
wnego umieszczenia w lepszym do- 
mu. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje:
„O stschlesische - Deutsche - Zei 
tung“  w  B ielsku. 1 2951 3

A. Bernacki,
K raków , ul. Sławkowska 6,

poleca sw6j

Mapyii sito ęM
z p r a c o w n ią  pod własnym zarządem. 
Wykonuje roboty według najnowszej mody 
gustownie —  7 własnych materyatow lub 

z dostarczonych. 1284 1 10

L . 104*1 R . S. 0 . 1290 1 2

I .

Celem oddania w przedsiębiorstwo 
budowy szkoły ludowej , murowanej, 
parterowej, mieszczącej w sobie dwie 
sale naukowe i pomieszkanie dla kie 
równika o dwóch pokojach i kuchni 
w Drwini, ogłasza c. k. Rada szkolna 
okręgowa na podstawie orzeczenia c. k. 
Rady szkolnej krajowej z dnia 10 maja 
1902 r. L. 12878 licytacyę przez pi­
semne oferty, które wnosić należy naj­
dalej do dnia 7 czerwca 1902 r., do 
godz 12ej w południe, na ręce Prze­
wodniczącego c. k. Rady szkolnej o 
kręgowej c. k. Radcy Namiestnictwa 
w Bochni.

Do ofert należycie ostemplowanych 
i opieczętowanych, należy dołączyć wa- 
dyum w kwocie równającej się Vao 
części całej z oferty wypływającej su­
my ogólnej kosztów wszystkich preli­
minowanych robót i deklaracyę. iż ofe­
rującemu znane są szczegółowe i ogólne 
warunki bndowy, 1 że obowięzuje się 
warunki te w zupełności wykonać. —  
Cena wywołania kosztów budowy wy­
nosi 12.637 kor. ’ 99 h.

Plan i kosztorys na budowę rzeczo­
nej szkoły, tudzież bliższe warunki li- 
cytacyi, są do przejrzenia w godzinach 
urzędowych w biurze c. k. Rady szkol­
nej okręgowej w Bochni.

Bochnia, dnia 18 maja 1902 r.
Przewodniczący ć. k. Radca Namiestnictwa 

i Kierownik c. k. Starostwa:
Kerikjdrtó.

Słuchacz filozofii
poszukuje lekcyj w K rakow ie, ręcząc 
za wynik. —  Wiadomość pod lit. T. D. 
poste restante Kraków. 1090 4 4

Jacek Ludwiński
Z E G A R M I S T R Z

ul. Sław kow ska 27, II. p.
1220 3 o

Sr Chłopiec
z ukończoną drugą lub trzecią klasą 
gimnazyalną —  znajdzie zaraz lub od 
dnia Igo lipca b. r. umieszczenie jako 
uczeń w d r o g u e r y i  w O ś w ię o im ie .

1256 2 3

L. 5275.

Obwieszczenie.
1273 1 3

Szparagi ogrodowe
w każdej ilości, po 50 ct. za 1 klgr., 
a odbiorcom przez cały sezon znacznie 
taniej, tudzież s z p a r a g i  o ie n k ie  do 
zup po 20 ct. za 1 klg. —  wysyła Z a -  
rza d . d ó b r  Z a m e o z e k ,  p. Żółkiew. 

Adres: Olearczyk, Żółkiew. 1257 2 5

KAMIENICA
pięknie zbudowana, na dwa piętra, we­
dług planów znanego architekta, poło­
żona do południa w najzdrowszej dziel­
nicy Krakowa, z długiem Banku kraj., 
jest z powodu wyjazdu właściciela za 
cenę własną (21.000 złr.) do sprzedania. 
Gotówki wystarczy 4— 5000 złr. W iado­
mość: Kraków, ul. Topolowa 16, drzwi 6. 

1251 2 3

Arbenz’a patentowany

nożyk do usuwania 
odgniotków.

We wszystkich cywilizowa­
nych państwach patentowany, 

nadzwyczaj stosowny i wyborny przyrząd, aby 
bez bólu i niebezpieczeństwa usunąć z nóg 
odgniutki i zgrabiałą skórę. Niema już za­
cięć , zatrncia krwi i bóln od ustrego noża. 
plastra lub maści. 613 8 15

Dzierżawy folwarku
60— 100 morgów, poszukuje S t e fa n i -  
a * y n  poste rest. J a r o s ła w .  1254 2 5

Do WODOCIĄGOW
i P o m p

n a jw ię k s z ą  
osobliwą 

fabryką jest

Ant. K i z
w Branicach 

(Morawa). 
Ces. i król. 
nadw orny  

dostawca. 
Prospekty na żą­
danie za darmo 

i opłatnie.
1186 2 24

BRYNDZĘS f f l
paczka .5 kilo 1185 5 10

SZPARAGI 75 *
;niej po 2 złr. 40 paczka 5-cio kilowa.HITI.Iflltf hygieniczny dla cho- 

U U I J i U I l  pych, bardzo pożywny 
po 5 złr., 7 złr 50 i 10 złr. kilo poleca 
dwór Łapszyn, p. B r z ę k a n y .

B L A N c

KI JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM

t o ® #

UH

2 PAR18 X
CT* •

€ D :

i j l i e n i t y  M l  Jo tu czem  świń.

Aprobowane przez pabts 
Akademią medyczną 
w P aryżu, adoptowana 
przez Form ularz offl 
cialny francuzki, sank-  
clonowane przez ruth; i85ł> 

Medyczną w Petersburgu. 
Posiadające rów nocześnie w ła s n o ś c i  J o d u  

i ielaza, pigułki te skutkują w yłącznie, w e ' 
w szystkich rodzajach c h o r ó b ,  k t ó r e  w y  w  o - (

( łu je zarodek skrofuliczny ‘p u c h l in y ,  za th a - 

J  bezskutecznem ;  w  C h lo r o z ie  ( b la d a c z c e ) ,: j . . . .  
nteA ana iów , hum ory, etc.I s ł a b o ś c i ,  prze- | 
ciw  którym , zw ykłe żelazo je s t  z u p e łn ie  .

w L eu C O rrh óe  (białych u p ła z a c h ) ,  w  A m e - 9  
n o rrh ó e  u & trzy m a n ie  zupełne lub c z ę ś c io -  £  
•we r eg u i* rn o 8 C i}9 w  S u c h o ta c h ,  w  S y filis  a  
o r g a n ic z n e j etc . Ostatecznie podają one ^  
lekarzom  środek terapeutyczny, nadzw y- 9  
czaj siln y , do podżyw iania organizmu i do

Dnia 16 czerwca b. r. przed południem odbędzie się w sali tutej­
szego Magistratu publiczna licytacya ustna, lub za pomocą ofert pisem­
nych, celem wydzierżawienia względnie wynajęcia:

I. na przeciąg czterech lat, t. j. na czas od 1 stycznia 1903 r. 
do 31 gradnia 1906 r.

1. a) prawa wyrobu i wyłącznego wyszynku na obszarze miasta Tar­
nowa napojów propinacyjnych spirytusowych, z wyjątkiem piwa 
i miodu, oraz prawa wyrobu i wyszynku słodzonych napoi spi­
rytusowych, z ceną wywołania tytułem rocznego czynszu w kwo­
cie 75.990 koron, 

b) prawa poboru opłat komunalnych od powyższych napoi, prócz
piwa i miodu, w obręb miejski skądinąd to jest z obcych gmin 
sprowadzanych, z ceną wywołania tytułem rocznego czynszu 
w kwocie 50.000 koron;

2. a) prawa propinacyi piwnej i prawa poboru opłaty propinacyjne;
od piwa, z ceną wywołania tytułem rocznego czynszu w kwo­
cie 67.000 koron, 

b) prawa poboru opłaty komunalnej od piw a, z ceną wywołania 
tytułem rocznego czynszu w kwocie 44.000 koron;

a) prawa propinacyi miodowej z ceną wywołania rocznego czyn 
szu w kwocie 4000 kor.,

b) prawa poboru opłaty komunalnej od napoi miodowych, z ceną 
wywołania tytułem rocznego czynszu w kwocie 4000 koron; 
realność L. spis. 3 ., na Strusinie w Tarnowie, z ceną wywo­
łania tytułem rocznego czynszu w kwocie 3100 koron; 
prawa poboru opłaty krajowej spożywczej od piW£l) na obsza 
rze miasta Tarnowa z przedmieściami i na obszarze gminy Ko­
szyce w ielkie, z ceną wywołania tytułem rocznego czynszu 
w kwocie 8190 koron.

II. albo na przectąq lat ośmiu, t. j. na czas od dnia 1 stycznia 
1903 r. do 31 grudnia 1910 r. i w tym wypadku winni są licytanci 
w ofertach swych podać cenę ofiarowaną tytułem rocznego czynszu za 
każdy rok ośmiolecia, za każde z powyższych praw osobno (z wyjąt­
kiem prawa pod L. 5 , które się puszcza w dzierżawę tylko na prze­
ciąg dwu lat).

Licytantom wolno wnosić oferty na wszystkie wyżej wyszczegól­
nione prawa, opiewające albo na 4-letnią, albo także i na 8-letnią dzier­
żawę , winni atoli osobno wypisać czynsz ofiarowany za każde prawo 
rocznie przy 4 - letniej , a osobno podać czynsz ofiarowany za każde 
prawo przy 8-letniej dzieiżawie.

Licytanci obowiązani są przed rozpoczęciem licytacyi złożyć w tar­
nowskiej Kasie miejskiej wadyum w wysokości 10°/0 ceny wywołania 
gotówką lub w papierach wartościowych o pupilarnem bezpieczeństwie, 
obliczonjch według kursu giełdowego w dniu złożenia, jednak nie po­
wyżej imiennej wartości, i potwierdzenie kasy wręczyć Komisyi licy­
tacyjnej.

Oferty, wniesione po godz. 12ej w południe nie będą uwzględnione 
Warunki licytacyjne, które przed rozpoczęciem licytacyi będą od­

czytane, można przeglądać w Magistracie w godzinach urzędowych.
Magistrat m. Tarnowa, dnia 15 maja 1902 r.

Za Burmistrza: D r. G oldham m er.

Sobota, 24 Maja 1902.

Sklep katolicki
korzenno-galanteryjny, w Ciężkowicach,
38 lat z dobrem powodzeniem istniejący, 
jest z powodu wyjazdu właścicielki do 
odstąpienia. Adres: Karolina Sobusiak 
w Ciężkowicach pod Tarnowem. 1267 2 4

POSZUKUJĘ

PANNY
do sklepu papieru w Zakopanem,
władającej językiem polskim, fran­
cuskim i niemieckim, od l czerwca 
lub zaraz. Zgłoszenia listowne pro­
szę przesłać pod adresem: 1265 2 2

S. Ciszewski, Zakopane.

3.

4.

o .

W Y B O R N E

ZPARAGI SOŁO
iw 5 klg. pauzkach po 6 noron opłatnie, 

Goryoyjskie czereśnie
yy 5 klg. koszykach po 4 korony opłatnie za 
zaliczką wysyła 1262 3 8

W . RUIN, Ooryoya (Glirz, Kiistenland).

s

T  . T 5 Y T  I T y .T  j§zyka niemieckiego i 
*  ! •  francuskiego u d z i e l a

670 i8 o M a r y  a  D i i m a i r e  
w Krakowie, ul, sw. Jana 26, I. p.

MAJĄTEK SKOMASOWANY
oddalony o dwie mile od kolei, a pół mili od 
powiatowego miasteczka, gdzie się buduje no­
wą k ole j, obejmnjąey 638 m. obszaru, w tem 
138 m. lasu, 150 m. łąk, 350 m. ornego pola, 
z dobremi budynkami, młocarnią konną, siecz­
karnią w dobrym stanie, oraz karczmą — jest 
zaraz z wolnej ręki do sprzedania po 130 /łr. 
za mórg. -  Chęć kupna mający zechcą się 
zgłosić do c. k. notarynsza Sieleckiego w Ja- 
worowie, lab do właścicielki pod adres.: J. S., 
Wiesbaden, Kleine Wilhelmsstr. 5. 1266 2 lo

P Ł Y N
przeciw poceniu się nig.

Po jednorazowem użyciu usuwa wy­
dzielinę pótną i z potu pozostałe od­
parzenia.

W ysyła opłatnie po nadesłaniu prze­
kazem 1 kor. 40 hal. 1225 6 20

Jan Michnik w Bochni.
Za zaliczką wypada drożej.

< 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 :

* 0 W 8 T oj

K rajow e Tow arzystw o tkackie 
„P R Z Ą D K  A“

W  K  r o ś n ie
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 

czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA K O R C Z Y Ń S K IE *
od najgrubszych do najcieńszych web H

i BIELIZNĘ STOŁOWĄ
o  w z o r z e  k o s t k o w y m  1 a d a m a s z k o w y m ,

- s i i t k ?  do suszenia chmielu.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a  (poczta, telegraf 

i stacya kolejowa w miejscu). « 25 o
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą

ixxxxxxxxxxxxxoxxxxxxxxxxxxx

. wzm acniania konstytncyi lim fatycznych, a  
’  słabych lub oałabionych. ^
i N .B . —  Jod nieczystego lub zepsutego W
j żelaza, jest lekarstw em  niepew nem , roz- 9  
k drzaźnitjącem . Jako dow ód czystości i A
( autentyczności praw dziw ych P i g u ł e k ^  

B U n c a r d a , żądać należy, naszą pieczęć na J  
• srebrze i podpis nasz n i- /  C
| niniejszypołozonyuspo-^/^<2^2£>££2® 
I da zielonej etyk iety . ^ ----—-ycgjT £

wyborny środek tuczący i dodatek  
do paazy dla wszystkich zwierząt 
domowych, jak koni, buhajów, wołów, 
krów, cie ląt, ow iec, św iń , k óz , osłów, 

psów, drobiu. 968 7 11 
Paczka V* klgr. 1 kor., cztery paczki 

na próbę 4 korony.
F a bryka  środków  tu czących : 

W iedeń , IX ., JBleicherg. 6.
SKŁADY: Andrychów Józef Sowiński; 

Chabówkę Maurycy Schwarz ; Chybi Jakób 
Mechner; Ciel nlowce Schmidt i Fonten; Dzie­
dzica Bracia Nitsch; Gliniany Salomon Ungar; 
Jaatowloc A. Babicz; Kęty St. Halalek; Um- 
yolnng W olf Landmann; Kraków Zopoth i Sp. 
i Reim i Spółka, skład pod „Czarnym psem“ ; 
Lwów aptek. Piotr Mikolasch, Alojzy Hilbner; 
Leżajsk Henryk Kijas, Limanowa Schnur Sa­
muel ; Medonice M. K ris : Mikulttce J. Men- 
ozer; Milówka B. Geller; Maków Eng. Glatt- 
mann; Nowy Sącz A. Krawczyński; Nowy Targ 
J. Mastbaum S. Teichner; Óśwlęclm Fr. Ma- 
tyszkiewicz; Prsemyśl Selig Ehrmann; Ra­

tlerków Alfred Mehoffer; Rymanów Marceli 
Nadziakiewicz -. Rzozzów Markns Munderer; 
•tryl Abraham Hacker; Tarnopol M. Ostrow­
ski; Tarnów M. Gans; Turka Henryk Artz; 
Wadowlco Jan P oh l; Zakopano Markns Stat- 
ter; Ibarai Krzysztof Zaoharjasiewicz.

5  Aptekarz w Paryżu, Ru z Bonaparte, 40 J  
A  WYITRZIOAĆ HZ FAŁ9ZIRSTW. W
■ • • • • # • • • • • • • • • • • #

2 21 o

KONIAK stary, najlepszej 
jakości, z wina 
własnej nprawy, 

— opłatnie 4 bn-
telki 12 koron albo 2 litry 16 kor., młody 
2 litry 9 kor. 60 hal.; 861 20 46

lag., dob., odleiałe, od 56 
litr. wzwyż, białe litr 48 
56, 64 i 72 hal., czerwone 

■ 1 ~  -  52, 64 i 80 hal. — wysyła
BENEDYKT H E STL, właściciel winnic,

Bardzo wielka ilość 
otób polepszyła twoje zdrowie 

takowe utrzymuje przez a ty 11 onM

Alfons Gustodis.
W iedeń,

Najstarszy specyalny Zakład
dla budowy okrągłych

kominów fabrycznych,
obmurowania kotłów

i M o w y  fundamentów maszynowych.
Naprawa i podwyższanie kominów bez przerwy w ruchu zakładu.

Przeszło 3000 referencyj z wszystkich części świata.
D łu g o le t n ia  g w a ra n c y a . U l 20 20

Generalna reprezentacya dla Galicyi
BRACIA SCHLEYEN

we LU u W I E , Pasaż H ausm ana 5 ,  telefon 2 2 0 .

w powiecie Gorlickim położonych —  odbędzie się 
w c. k. Sądzie obwodowym w Jaśle

dnia 2 czerwca 1902 r. o godz. 10 przed południem.
W skład majątku tego, odległego o 4 kilometry od miasta Gorlic, 

wchodzą także kopalnie ropodajne i tereny naftowe, a majątek sam 
nadaje się bardzo korzystnie do parcelacyi , jakoteż do prowadzenia 
gospodarstwa.

Najniższa cena kupna wynosi 300.543 koron. 1206 3 3

WINO
zamek aolió przy Oonobltz w sty i,i.

E 5-

P I
Korona wszelkich politur posadzek, 
linoleum i miękkiego drzewa. Wychodzi 
jej mało, łatwa do nżycia, gdyż jest płynna 
i daje się zmyć, ma piękny połysk I je&t bardzo 
trwała I Kolorowa na stare podłogi szczególnie 
piękna, wosk przy froterowanin zbyteczny. — 
Wynalazca i wyrabiający J. Lorenz i Spół., 

(Eger i. B.j — Dostać można w Kra­
kowie n firmy Reim i Spółka. 889 24 26

PIOULEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D- CAUVIN’A
f Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- , 
miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach «hro- 
nicznych jakoto : nszaje, reui-^tyzmy, przestarzałe 

1 katary, dr-szrze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet,
1 gruczoły, osłabenie nerwów, brak apetytu, w ; 
. wszelk ich zapaleniach, mdłościach, ar mu, złem 

^trawieniu i powolnem fonkcyonowaiuu żoiąaka^

P I G U Ł K I  OA.UVIN tądonabyeu* we 
wmyttkieh wifknyoh aptekach świata,

—  u  ChBTŻU : #
Paubourg Saint-Denit, 141’

4 21 O

D r a  F R T D E R Y K A  Ł E N G I E Ł A  io so o 

l s a m  b r z o z o  w  y
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pnin prze­

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako naj­
znakomitszy środek piękności; jeżeli się' jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarnjemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają, prawic nie­
znaczne łupieże ze skóry, która staje się przeżto Unią. 
oo białą 1 delikatna.

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny pow­
stałe z oBpy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, 
delikatność i świeżość; nsnwa w najkrótszym czasie piegi, pl imy 

wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłnszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem nżycia 1 złr. 50 ct. Dra Lenglbla mydło benzoesowe, nałagodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ut.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie n Z. Rnckera; 
w Krakowie n Wiktora Redyka; a Czerniowcach L Golichowskiego nast. Mahl apt. 
Schmiedt & Fontin, drognerya; w Tarnopolu n M a rc in a  Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
uM, Adlera, J. Niesoiowskiego; w Bielsku n Alfr. Hlnmenthala i w drogueryi A. Haas.

ndela proszek zamorski
jest najniezawodniejszym środkiem do zupeł­
nego wytępienia w s z e lk i c h  uprzykrzonych

Znak ochronny. O w a d Ó W .

Składy w Krakowie u: Reima i Spółki, Rynek L. 37, linia A — B; w apte­
kach: E. Hellera, Wikt. Redyka, M. Pronia, Konstant. Wiszniewskiego- 
w handlach: A. Hawełki, W. Eilbauma; —  w Rzeszowie w apt. A. Kar; 
pińskiego i w handlu Granzera i ńhrtynowicza, tudzież w składach wszę-

1191 dzie, gdzie się znajdują „ n a p i s y  Andela pod czarnym psem“ . 3 !3 
F a b p y k a :  J .  A n d e l ,  d r o g u e p y a  P r a g a  I .

3IOIC

Na N ą j g f e j  rozkaz Jego c. i t  A p ostotapj M os:i.
XXII. c. k. Loterya państwowa

na wspólne wojskowe cele dobroczynne.
 « ------------------

Ta l o t e p y a *  w  z l o c i e
jedyna w Austryi prawem dozwolona —  obejmuje 17.822 

y g p a n e  g o t ó w K ą  w ogólnej ilości 442.851) kor.
G Ł Ó W N A  W Y G R A N A :

k o r o n  g o t o w k ą .
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 12 czerwca 1902 r.

WtKT Los kosztuje 4 korony.
Losy są do nabycia: W oddziale loteryj państwowych, ^  iedeń, III., 

Vordere Zollamtsstrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzę­
dach podatkowych, pocztowych telegraficznych i kolejowych, w kantorach 
wymiany itd. —  Dla kupujących losy plany gry za darmo. 1104 6 10 

Przesyłka losów wolna od opłaty pocztowej
Z c. k. Dyrekcyi loteryi skarbowe;.

Oddział loteryj państwowych.

Z Drukami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drakami L. K. Górski.


